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SZKOŁĘ POWSZECHNĄ
Stosunek rządów pomajowycłi do 

oświaty zwłaszcza do szkolnictwa 
powszechnego, tej podstawy ustroju 
szkolnego w państwie, charakteryzu­
ją najlepiej fakty następujące:

1) wstawienie do budżetu pań­
stwowego w roku bieżącym jednego, 
wyraźnie jednego miljona złotych na 
budownictwo szkolne, kiedy trzeba 
wybudować kilka tysięcy lokali, aby 
dać miejsce tysiącom dzieci w szko­
le. W latach poprzednich przezna­
czano na ten cel od 5 do 20 miijonów 
rocznie. A przecież w roku bieżą­
cym w stosunku do lat poprzednich 
potrzeby są większe z powodu wzmo 
żonego napływu dzieci. W ładze wie­
dzą ile dzieci nie przyjęto do szko­
ły dila braku miejsca. Publikacje sa­
mego Minis te r jum oświaty zapowia­
dały wyraźnie kryzys szkoły po­
wszechnej;

2) zakazy Min. Spr. Wewn. powia­
towym związkom komunalnym budo 
wania szkół. Jedynie gminom wolno 
budować — wedilę ścisłej litery pra­
wa — wiadomo jednak, że gminy ze 
względów finansowych nie mogą 
podołać temu zadaniu.

Zredukowanie funduszu budowla­
nego szkół powszechnych do jednego 
miljona złotych tłumaczy się kryzy­
sem gospodarczym. Dlaczego więc w 
latach dobrej konjumktury gospodar­
czej, kiedy to, zdaniem b, min, Mo- 
raczewskiego. kasy skarbowe dusiły 
się z nadmiaru pieniędzy i „zbrodnią 
było nie wydawać", nie przeznaczo­
no choćby pięćdziesięciu z 560-mi- 
1 jonowego „nadmiaru" na budowę 
szkół?

Dlaczego wskazane w budżecie su- 
my wypłacano na jesieni, w końcu 
kampanji budowlanej?

Kiedy w dniu 23 lutego 1931 r, u- 
dał się do min. Czerwińskiego Za­
rząd Główny Związku Nauczyciel­
stwa Polskiego w sprawach równo­
ważnika mieszkaniowego dla nauczy 
cieli i budownictwa szkolnego, p. mi­
nister poczytywał sobie za wielki 
sukces przyrzeczenie od Ministra 
Skarbu, że z proponowanych mu 
pierwotnie na budownictwo szkolne 
dwóch miiljonerów wolał zatrzymać 
jeden miljon na budownictwo, a dru­
gi przeznaczyć na powiększenie licz­
by etatów nauczycielskich, co razem 
z oszczędnością Skarbu Państwa wy­
nikającą z przerzucenia równoważni­
ka mieszkaniowego na samorząd (12 
miijonów zł.) wyniesie 13 miijonów i 
pozwoli zaangażować 4.000 sił nau­
czycielskich przyjąć do szkoły 200 
tysięcy^ dzieci, a więc 14 młodzieży 
polskiej, znajdującej się poza szkołą! 
Niejeden z obecnych na audjencji 
nauczycieli podziwiał p. ministra. Cie 
szyło niejednego uroczyste zapew­
nienie, że siedmioletnia szkoła po­
wszechna będzie utrzymana.

Nie przeszły nawet dwa miesiące 
od tych uroczystych zapewnień, a 
ten sam minister wydaje okólnik, go­
dzący w jedną z najważniejszych 
zdobyczy Polski Niepodległej — w 
szkołę powszechną. Oto okólnik gło­
si, że nie przewiduje się ani jednego 
etatu  nauczycielskiego. Nastąpi ko­
masacja oddziałów, liczących po 40 
■ 65 dzieci w jeden oddział, który
często będzie przekraczał setkę dzie­
ci dla jednego nauczyciela. Klasy sió­
dme, w których młodzież utrwala 
swą wiedzę, względnie zdobywa wia­
domości obywatelskie, złączy się z 
klasą szóstą, czyli poza większemi 
miastami, gdzie mogą być widoki śko 
masowania kilku klais siódmych i u- 
trzymama nauki na odpowiednim po­
ziomie, nauka zostanie obniżona! Po 
wioskach, wobec napływu dziatwy 
siedmioletniej, klasy siódma, szósta; 
często nawet piąta mogą być prze­
rzucone na naukę na kursach wie­
czorowych.

Ziścił się sen wrogów oś wiaty: za­
miast jasnej pochodni — wysoko zor­
ganizowanej siedmioklasowej szkoły,

AKADEMIA KU CZCI STANISŁAWA POSNERA
Zarząd Główny T. U. R., oraz komitet uczczenia pamięci

STANISŁAWA POSNERA
urządza w roczn icę J«go śm ierci, dn. lO b. m. o  godz. 16.30 w sali Teatru

*,Ateneum" uroczystą AKademję.
Poczty sztandarowe kół zameldują 

się o godz. 4 pop. w szatni teatru 
u tow. Pietrzykowskiego.

Warszawska Organizacja Młodzie­
ży TUR, wzywa zorganizowaną mło­
dzież robotniczą Warszawy do ma­

sowego przybycia tta uroczystą aka- 
demję ku uczczeniu pamięci

tow. STANISŁAWA POSNERA.

Rewolucja wśród byłych rewolucjonistów
NOSIŁ WILK, A 2  PONIEŚLI I W IL K A .. .

Mimo napadu na drukarnię „Wałka" 
bebesowska ukazała się wczoraj. Nie­
oceniony to numer. Artykuł wstępny jest 
prawie w całości poświęcony osobie 
Medarda Downarowicza, doniedawna 
jednego z filarów BBS, który wedle 
„Walki" kierował napadem.

Obecnie dowiadujemy się, że wódz 
i jeden z twórców BBS, jest bandytą. 
I to niebylejakim bandytą:

„...napad, dokonany według wszelkich 
reguł sztuki bandyckiej, z przerwaniem 
połączenia telefonicznego, z zatrzyma­
niem aiłą wszystkich obecnych w loka­
lu kierowany przez byłego ministra, w 
dodatku ministra kultury i sztuki, p. 
Medarda Downarowicza, jest niewątpli­
wie wypadkiem nadzwyczajnym i wy­
jątkowym".

O przebiegu napadu podaje „Walka" 
następujące szczegóły:

Gdy kończono numer, do redakcji 
„wdarło się kilkunastu drabów, któ­

rym przewodniczył wcale przyzwoicie 
ubrany jakiś o wypłowiałej twarzy czło­
wiek. Ręka w prawej kieszeni marynar­
ki! Padły krótkie rozkazy, Odrazu było 
można poznać wysoką technikę; odbyło 
się wszystko rzeczywiście według re­
cepty".

Ta „wysoka technika" nie daje spo­
koju grupie „Walki”. Konkurencyjna 
zawiść...

Po przerwaniu telefonu,
„pracowników redakcji, którzy ze 

względu na to, że numer poprzedni 
skończył się późno, pozostali w loka­
lu (?!) budzono pytaniem;

Panie, czy ma pan broń przy sobie?"
Napastnicy pobili jednego z współ­

pracowników, p. Kliczewskiego, poczem 
zabrali się do drukarni. Odmontowa-no 
maszyny i wyniesiono części składowe. 
Rrbił to b. metrampaż „Przedświtu" 
Szczepański, którym się zajęła pol'cja.

Zabrano sprzęt drukarski, wszystek 
metal itd.

| Z pośród napastników podaje „Wal- 
I ka", oprócz Downarowicza, nazwiska: 

Konstantego Turka. Henryka Urbanka, 
Miecz. Hertera, Antoniego Szuladziń- 
skiego, Bohenka (delegata szpitala ży­
dowskiego), Zubowicza Romualda, Szu- 
lewskiego, Henryka Rządskiego, Henry­
ka Osińskiego, Zygmunta Rączkę, Ju- 
Ijana Maliszewskiego, Zenona Żukow­
skiego, Margula. Kilku z nich należało 
doniedawna do „starej gwardji” Jawo­
rowskiego.

„Walka” pisze, że Downarowicz „nie­
ustannie się usprawiedliwiał, że docho­
dzi jedyn e swoich praw", że akcja od­
była się „pod pozorem wywindykowania 
jakichś niewiadomo bliżej jakiego ro­
dzaju pretensyj”. Należałoby z tego wno­
sić, że Downarowicz ma jakieś preten- 
_cję finansowe ery inne do „Drukarza". 
Ale „Walka" tłómaczy napad względa­
mi czysto politycznemi. Posłuchajmy:

,,P. Downarowicz i jego przyjaciele 
nie mogą tego przeboleć, że nie zo­
stali wybrani do Sejmu. Prawda, Fra­
kcja Rewolucyjna przegrała wybory. 
Dziś wiemy dlaczego. Przegraliśmy 
wybory między innomi dlatego, że do 
puściliśmy, iż na onolowych stacvowi- 
skach w nas.zej partji znaleźli się ta­
cy ludzie właśnie, jak Downarowicz, 

et tutti quanti. .Zdrowy instynkt klasy 
robotniczej nie m;ał do nich zaufania 
— i słusznie. Gdy przegraliśmy wy­
bory, oni uciekli jak szczury z płoną­
cego okrętu.

....Ludziom bez charakteru, bez 
przekonań, nawet na myśl'nie przy­

szło, że w chwilach niepowodzeń, chwi­
lach klęski, staje się jeszcze raz do pra­
cy u podstaw.

Tak się robi, gdy się ma jakąkol­
wiek ideę, gdy się ma poczucie idei. 
Ale cóż mówić o idei z panem Dow- 
narowiczem?"

0 , bogowie! A któż to wprowadził do 
PPS. — przed rozłamem—Downarowi­
cza, jeśli nic p. Jaworowski?

Kto go osłaniał, bronił, powoływał 
się na jego rewolucyjną działalność z 
czasów zaborczych, jeśli nie p. Jawo­
rowski? I w jaki sposób p. Jaworowski 
usprawiedliwi przed robotnikami, że z 
,,z takimi ludźmi jak Downarowicz" do 
konał rozłamu w Partji?!

Zbyteczna dodawać, że ,Walka" sta­
ra się wyzyskać napad dla celów poli­
tycznych BBS., że nawołuje do pokry­
cia strat, wywołanych napadem, że na­
gle wykryła w Polsce faszyzm, którego 
nie dostrzegła przez cały czas istnienia 
„Przedświtu" (obok faszyzmu „Walka" 
występuje przeciw )„solidaryizmowi" o 
który opiera się grupa Moraczewskie- 
g o ) .

Przyznajemy, że lament, oburzenie, 
sztuczny patos panów bebesowców nic 
a nic nas nie wzrusza.

Potępiamy oczywiście napad Downa­
rowicza, jak potępialiśmy i potępiamy 
każdy inny napad z którejkolwiek po ­
chodzący strony, ponieważ jesteśmy z a ­
sadniczo przeciwnikami podobnych me­
tod walki.

Panowie besowcy najmniej jednak 
mają prawo obruszać się na swych 
wczorajszych towarzyszów, gdyż, wes­
pół z nimi urządzali napady na człon­
ków PPS. na lokale nasze i klasowych 
związków zawodowych. Niech panowie 
z BBS. nie szukają sympatiji i współ­
czucia dla siebie wśród klasy robotni­
czej; k tóra doskonale rozumie, że od­
powiedzialność za takie , akcje" jak 
napad Downarowicza spada nietylko 
na wykonawców napadu, lecz obniża 
też moralnie BBS

Napad Downarowicza świadczy ó roz­
kładzie zarówno BBS. jak „moraczew- 
szczyzny".

N o w a  p ożyczK a  d l a  P o ls k i
Korespondent „Kur jer a. W arszaw­

skiego" z Paryża komunikuje:
„Information" donosi bez podania

źródła, że rząd polski prowadzi obe- . kicj pożyczki dla Polski. Pożyczka ta 
ćmie układy z pewnem konsorcjum | ma być przeznaczona specjalnie ua 
zagranicznem w sprawie nowej wiel- 1 zażegnanie kryzysu rolnego.

P r z e d  strajKiem  g e n e r a ln y m  w łó k n ia r z y

Przedzjazdowa Konferencja Warsza­
wskiego Okr. Kom. PPS. odbędzie się 
dn. 9 i 10 maja b. r. przy ul. Leszno 53. 
Początek w sobotę o godz. 6 popoł. — 
Dzielnice prześlą spis wybranych dele­
gatów na konferencję.

G R O Ź B A  RED UKCJI
W FABRYKACH ŁÓDZKICH

(telefonem)
W całym szeregu większych za­

kładów przemysłowych przewidziane 
są w najbliższym tygodniu redukcje 
robotników.

Między innemi, W ZAKŁADACH 
PRZEMYSŁOWYCH SZAJBLERA 
I GROHMANA REDUKCJA MA OB 
JAĆ 600 ROBOTNIKÓW. W FA­
BRYCE I. K. POZNAŃSKIEGO—650 
ROBOTNIKÓW, W WIDZEWSKIEJ 
MANUFAKTURZE — 350. .

Wieść o zamierzonych redukcjach 
wywołała w sferach robotniczych 
przygnębiające wrażenie.

0 fundusze na roboty publiczna 
w łodzi

DELEGACJA ZW. PRAC. KOM. I 
INST. UŹYT. PUBL. U MINISTRÓW
SKARBU I SPRAW WEWNĘTRZ­

NYCH.
Wczoraj o g. 1 odbyło się u p. ministra 

Skarbu konferencja z przedstawiciela­
mi Związku Pracowników Komunal­
nych i Inst. Użyteczności Publicftnej, o-
raz innych organizacji zawodowych z 
m. Łodzi — w sprawie uzyskania fun­
duszów na urucfioańenńe robót publicz­
nych w Łodzi.

Do delegacji ze strony Związku wcho 
dzili: tow tow. Haupa, Białek, Wróble­
wski i inni.

Po zreferowaniu sytuacji przez dele­
gację, minister Matuszewski przyrzekł 
udzielić Magistratowi w Łodzi pożycz­
ki w sumie 1 miljona złotych na za tru­
dnienie bezrobotnych, z tego 253 tysię­
cy zł. ma być wpłaconych około 20 m a­
ja, a reszta — w czerwcu i w lipcu.

O godz. 2-ej ta sama delegacja udała 
się do p. ministra spraw wewnętrznych. 
Minister Skladkowski oświadczy!, że z 
funduszów swego resortu nic na ten cel 
dać nie może, ale przyrzeka wywrzeć 
nac:sk na Mfn. Pracy i Min. Skarbu- o- 
•az na Bank Goranod.-w shrs. Krajowego, 
w którym to Banku magistrat m. Łodzi 
ma jeszcze otrzymać sumę 3 milionów 
zl. z tytułu rat za ubiegły rok budżeto­
we

Nadzwyczajna Sesja 
parlamentarna

Z wiarogodnego źródła dowiaduje* 
I my się, iż nadzwyczajna sesja parla- 
j m entam a zostanie 
l 26 maja.

zwołana c-d dnta

Paryż, 6.5. (ATE.) Przemysł włó­
kienniczy w północnej Francji stoi 
przed niebezpieczeństwem strajku 
generalnego. Rokowania między p ra­

cą i kapitałem zostały zerwane. 11 
maja ma wejść w życie nowa taryfa 
płac, która zniża zarobki robotni­
cze. Jeżeli do tego czasu nie dojdzie

do porozumienia, strajk jest nieunik­
niony. W okręgu Roubaix zastrajko- 
wało wczoraj kilka fabryk.

ciemności polskie oświecać będzie 
niby łojówka — szkółka czterood- 
działowa!

Obniżą się jednocześnie i metody 
nauczania, gdyż okólnik zapowiada 
redukcję — i to znaczną — przed­
miotów artystyczno - technicznych. 
Zmniejszy się liczba godzin nauki ry­
sunków, śpiewu, robót, gimnastyki, 
wystarczy język polski, rachunki i in­
ne przedmioty.

Obniżą się m etody wychowawcze, 
gdyż jeden nauczyciel, prowadzący 
100 i więcej dzieci nie będzie w sta­
nie organizować różnych instytucyj 
społecznych jak sklepiki szkolne,

harcerstwo, koła samopomocy, gmi­
ny szkolne, sądy koleżeńskie, czyli 
tego wszystkiego, co praktycznie 
przygotowuje do życia.

A mimo wszystko 600.000 dzieci 
polskich może nie dostać się do szko- 
ł y -

Czyż na tern koniec?
Coraz czarniejsze chmury kłębią 

się nad szkołą polską.
Jeden z nowozaangażowanych u- 

rzędników Min. W. R. i O. P., dobrze 
znany w kołach nauczycielskich, peł­
ni obecnie funkcję komisarza o- 

! szczędnościowego w szkolnictwie. 
1 Objeżdża on kuratoria, i odbywa na­

rady z inspektorami szkolnymi. Echo 
jednej z takich konferencyj w K. od­
biło się po całej Polsce. Może słuchy 
są przesadzone, ale faktem jest, że 
dawni zwolennicy siedmioklasowej 
szkoły powszechnej zaczynają nazy­
wać ją mrzonką zapaleńców, którzy 
nie liczyli się z realizacją swych uto- 
pji i możliwościami finansowemi, 
szkoła taka stała się luksusowym 
wydatkiem, który gubi nasz budżet 
państwowy. (!!)

Dałoj gramotnyje!
Dokąd to zajdziemy?
I cóż ty na to, ludu polski?!

Nauczyciel - socjalista.

Na Sesję M y  Ligi Narodów
Ju tro  wyjeżdża do Genewy delegacja 

Polski na sesję Rady Ligi Narodów. W 
skład delegacji wchodzą: min. Zaleski, 
nacz. Wydz. Prasowego M. S. Z. p. 
Chrzanowski i nacz. wydziału ustro­
jów międzynarodowych p. Raczyński i 
inni.

D RO ŻY ZN A  R O Ś N IE
Nowy cennik w Łodzi na m. maj, us­

talony przez Międzyzwiązkową Komisję 
Kupiecką a zatwierdzony przez s ta ro ­
stwo grodzkie przewiduje znaczną 
zwyżkę cen całego szeregu artykułów 
spożywczych.

Zwłaszcza podwyższone zostały ceny 
nabiału i kaszy.
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NOWA PRAGMATYKA
PRZYNOSI POGORSZENIE 

WARUNKÓW PRACY 
URZĘDNIKÓW

Wczoraj wreszcie ujawnione zostały 
ńzczegóły projektu pragmatyki służbo­
wej, jaki opracowany został przez wi­
ce - premjera Pierackiego.

Pierwszym „udoskonaleniem" dyscy- 
pimy służbowej ma być zn-esienie od­
powiedzialności dyscyplinarnej pracow­
nika państwowego przed komisją, wpro­
wadzenie zasady bezpośredniej od­
powiedzialności. W ten sposób, rozpa­
trywanie przekroczeń przez objektyw- 
ny czynnik, jakim jest komisja dyscy­
plinarna, zostaje zniesiony i zastąpiony 
wymiarem „sprawiedliwości" bezpośre­
dnio przez przełożonych.

Również ulegają zmianie przepisy, 
dotyczące emerytur. Minimum przepra­
cowanych lat, uprawniających do eme­
rytury ma być podniesione z 10 na 15 
lat. Ma to na celu umożliwienie prze­
prowadzenia redukcji i pozbawienie u- 
rzę-dników państwowych praw emery­
talnych.

Wprawdzie sfery sanacyjne zaprze­
czają temu, to jednak uporczywie utrzy 
mują się pogłoski, że obniżka płac o 
15% jest ty lik o wstępem do dalszych 
kroków, jakie siery „miarodajne" mają 
przedsięwziąć, celem zmniejszenia de­
ficytu.

Mówi się w sferach urzędniczych, te  
dalszym etapem w oszczędnościach bę­
dzie redukcja 20% urzędników pań­
stwowych.

USTAWY SAMORZĄDOWE
Rząd opracował już projekt ustaw 

Samorządowych, który przewiduje: 
przedłużenie kadencji rad miejskich (z 
3 do 5 lat) rozszerzenie kompetencji 
magistratów i przedłużenie ich kaden­
cji (z 3 do 8 albo 12 lat), oraz ustalenie 
odpowiedzialności osobistej członków 
magistratów za wykonywaną admini­
strację publiczną i gospodarowanie ma­
jątkiem gminy.

r z e 2 n ic y  z  Że l a z e m
w  RĘKU

BRONIĄ CEN PASKARSKICH
Dnia 5 b. ra., w godzinach wieczor­

nych, zgłosił się do ,.Konkurencyjnego 
sklepu" p. Kamińskicgo miejscowy 
rzeźnik Władysław Ciuk, pod pretek­
stem kupienia słoniny. Gdy p. Kamiń­
ski wszedł z nim do sklepu Ciuk zgasiw 
szy światło uderzył go sztabą żelazną 
po głowie z okrzykiem „masz ci słoninę 
za 1.60 kg" i zadał mu kilka silnych 
uderzeń tępem narzędziem.

Uważając Kamińskiego za zabitego, 
wyszedł, mówiąc „teraz jut nie będzie 
konkurował".

Rodzina Ciuków jest znana na tere­
nie wołomińskim z podobnych „wyczy­
nów ", mimo to .Ciuk nie został aresz­
towany.

•■w**

ŁAŃCUCH PRASOWY
NA OBOZY DLA BEZROBOTNEJ 

MŁODZIEŻY ROBOTMCZEJ
Piszczatowski z Otwocka—zł. 1 i wzy­

wa do złożenia tow. Żebrowskiego 2 zł., 
tow. Wyrożębskiego 15 zł., ob. Bojcm- 
skiego 2 zł., ob. Kulika 2 zł.

Jaskulowski — zł, 10.
Senator Aleksander Dębski — zł. 10.
Janina Skarżyńska — zł. 5, wzywając 

low. tow.: J. Millerową, L. Libracba, M. 
Iwaszkiewiczową, J. Wuttkową, Z. Sa- 
lacińską.

Borkowski Pioir — zł, 5, wzywając 
tow. tow.: Sommerfeldta Henryka, Sia- 
daka Wacława, Komorowskiego Jana, 
dr. Żuniaka Józefa i Lisiewicza Józefa.

Gajewski Piotr — zł. 1, wzywając tow. 
tow.: Helenę Gajewską, Mirę Huszczów- 
nę, Walisa Jana, Dobrowolskiego Hie­
ronima.

Sumy wpłacać należy do Administra­
cji „Robotnika" — Warecka 7, w go­
dzinach od 9 — 5 popoł. lub na konto 
PKO. 175 — z zaznaczeniem: Łańcuch 
prasowy".

NARADY MINISTRÓW
Onegdaj odbyła się narada ministrów 

z udziałem: premjera Sławka, Matu­
szewskiego, Zaleskiego, Janty - Poł­
czyńskiego i Prystora, w sprawie lon­
dyńskiej konferencji rolniczej.

U ludzi cierpiących na żołądek, kiszki i 
przemianę materji, stosowanie naturalnej 
wody gorzkiej „Franciszka - Józefa" pobu­
dza prawidłowość funkcji narządów traw ie­
nia i kieruje odżywcze dla organizmu soki do 
krwiobiegu. Żądać w aptekach i drogerjach.

STRAJK PRACOWNIKÓW W TOWARZYSTWIE 
„RIUNI0NE ADRIATICA Dl SICURTA”

Strajk w Tow. Ubezp. „Riunione A- 
driatica di Sicurta" ma przebieg — zgo 
dnie z poleceniem Związku — zupełnie 
spokojny. Strajkują wszyscy urzędnicy 
i kierownicy oddziałów. W przeciągu 
dnia przyłączyli się do strajkujących 
wszyscy inspektorzy, organizatorzy i 
poważniejsi agenci Towarzystwa. Przy­
gotowuje się akcja strajkowa w prowin­
cjonalnych oddziałach Towarzystwa.

W rannych godzinach pracy usiłowa­
ła dyrekcja Tow. „Piast", należącego 
do Koncernu „Riunione" zmusić posz­
czególnych pracowników tego Towa­
rzystwa, by zajęli opróżnione przez ich 
kolegów miejsca pracy w charakterze 
zastępczym. Usiłowania dyrekcji speł­
zły jednak na niczem. Urzędnicy Towa­
rzystwa „Piast" odrzucali jednomyślnie 
propozycje te, jako niezgodne z ich su­
mieniem. Osławiony pogromca urzędni 
ków „Piasta" mecenas Bełżecki, starał 
się w godzinach rannych przy pomocy

policji usunąć z przed gmachu „Rlunio- 
ne“ wyznaczonych przez Komitet Straj­
kowy urzędników dyżurujących. Poliq'a 
widząc jednak spokojne i godne zacho­
wanie się strajkujących urzędników, od 
mówiła interwencji.

Na balu Szkoły Sztuk Pięknych w ,,A- 
drji" rozrzucono wśród przybywających 
na bal przedstawicieli sztuki i literatu­
ry ulotkę następującej treści:

„Dziś 40 pracowników umysłowych, 
zatrudnionych u właścicieli „Adrji" w

Towarzystwie Ubezp. .R iunione A driati- 
ca di Sicurta", strajkuje w obronie w y­
rzuconych na bruk kolegów.

Apelujemy do przedstaw icieli in telek­
tu i sztuki, zebranych dziś na balu w 
„Adrji", aby dali wyraz swemu oburze­
niu przeciw niegodnym metodom, wyzy­
sku pracowników przez kap ita ł zagra­
niczny.

Bojkotujcie „A drję" aż do ukończe­
nia słusznej walki. Związek zawodowy 
pracowników Ubezpieczeniowych Rz. P."

gdy
kupisz 
1 klasy

Zapewniony byt będziesz m iał

najszczęśliwszej kolektury

E. LICHTENSTEIN I S-KAL OS
„WYBORY"

do Kom isji R ozjem czej
Otrzymaliśmy okólnik Nr. 3 z 14-go 

kwietnia b. r. „Związku" p. Kryfki 
(Związek Moraczewskiego), rozesłany do 
„służby folwarcznej" powiatów Opatow­
skiego i Sandomierskiego.

W okólniku tym czytamy:
„Na 19 kwietnia — zjazd do Opato­

wa. Zjazd, wyżej wymieniony, zwołany 
celem ustalenia wyborów do Komisji 
Rozjemczej (!) gdzie robotnicy rolni b ę­
dą wybierać delegatów na podstawie 
zarządzenia Inspektora Pracy w Rado­
miu i starostw Opatów i Sandomierz *,..

„..niniejszy okólnik należy przedsta­
wić właścicielowi a furmankę bezwzglę­
dnie otrzymacie.

„Niniejsze zawiadomienie wysyłamy 
za pośrednictwem Urzędu gminy danego 
folwarku, gdzie Urząd gminy doręczy 
za pośrednictwem sołtysa, a sołtys wrę­
czy iłnżbie dworskiej, zwoła całą służbą 
i publicznie zawiadomi o wyżej wymie­
nionym zjeździe, a jednocześnie powia. 
dom: właściciela majątku o wydaniu
furmanki w dniu 19 kwietnia r. b. do 
Opatowa",.,
Przypuszczaliśmy, że zwoływany 

„zjazd" miał na celu poinformowanie 
robotników, jak mają głosować, boć 
przecież same wybory mają odbywać się 
w gminach.

Okazuje się jednak, że nie był to tyl­
ko „trick" p. Kryfki, bo oto w gminie 
Sadowię wójt odmówił przeprowadzenia 
wyborów, „bo ma takie polecenie".

Przypomnijmy naszą wzmiankę, że o 
terminach wyborów w poszczególnych 
gminach Związek Zaw. Rob. Rolnych Rz. 
P. został powiadomiony przez inspekto­
ra pracy już po wyborach, a wtedy bę­
dziemy mieć całkowity obrazek, do cze­
go używane są władze państwowe.

»■ u r u n w  » n  » r*—nor i —i r  -

WE LWOWIE
NIE WOLNO PISAĆ 0  B. KRÓLU 

ALFONSIE...
„Dziennik Ludowy" z dn. 5 maja zo­

stał skonfiskowany za feljeton o b. kró­
lu Alfonsie pt. „Dżentelmen",

Feljeton ten był drukowany w „Ro­
botniku" i w „Naprzodzie" — i nie u- 
legł konfiskacie.

"loczynT^
W czwartek dnia 7 maja r. b. o g. 

8.15 w lokalu Patronatu Tow. Opieki 
nad więźniami przy ul. Marszałkowskiej 
74 z inicjatywy sekcji opieki nad nie- 
letniemi odjbędzie się odczyt, połączony 
z dyskusją Waldemara Magalifa p. t. 
„Stosowanie kar cielesnych względem 
nieletnich". Wstęp wolny.

SKANDALICZNA PROPAGANDA
„Ilustr. Kurjer" krakowski w ko­

respondencji z W arszawy omawia 
działalność „Towarzystwa szerzenia 
Sztuki Polskiej wśród obcych".

Okazuje się, że towarzystwo to  ży­
je obecnie wyłącznie Z* subwencji rzą 
dowej, wynoszącej 3.500 zł. miesięcz­
nie.

Z sumy tej przeszło 3.300 zł. po­
chłaniają bieżące wydatki organiza­
cyjne i pensje dyrekcji i personelu, 
lokal i t. d. Na propagandę pozosta­
je ok. 200 zł.!

Fakt całkowitej obojętności społe­
czeństwa dla towarzystwa, którego 
cele zasługują przecież na poparcie, 
oraz wprost skandaliczna gospodar­
ka w Towarzystwie — rzucają prze­
rażające światło na stosunki nasze 
pod rządami sanacyjnemi.

podaje do wiadomości osób, posiadających lokale w W arszawie, i i  w e­
zwania płatnicze na podatek od lokali za II kw artał roku bieżącego, p ła­
tny w miesiącu maju zostały rozesłane

W ezwania zgodnie z § 8 Rozporządzenia Ministra Skarbu z dti. 29 
grudnia 1926 r. (Dz. Ust. R. P. Nr. 12 poz. 95) winny być doręczone płatni­
kom podatku przez administrację nieruchomości.

W razie nieotrzymania, przez którąkolwiek z osób zainteresowa­
nych, wezwania, należy zgłosić się do dnia 31 maja r. b. do Wydziału 
Finansowo - Podatkowego M agistratu (Senatorska 14 tel. 735.21 dla P ra­
gi — Namiestnikowska 4, tel. 10-28-61) w celu otrzymania duplikatu we­
zwania.

Powstanie na Syberii
Charbin, 6 maja (Rps.) Otrzymano 

tu wiadomość o powstaniu włościan 
w Siedmiorzeczu i na Ałtaju. Miasto 
prowincjonalne Zmianogorsk już w 
ciągu kilku tygodni znajduje się w 
rękach powstałych włościan. Ponie­
waż zakwaterowane w tej prowincji 
oddziały wojskowe przeszły na stro ­

nę powstańców, władze bolszewickie 
zmuszone były do sprowadzenia na 
ich miejsce oddziałów z okr. central­
nych. Powstanie wybuchło pod ha­
słem walki o wolne wybieranie so­
wietów i przeciwko kolektywizacji 
przymusowej. Całe terytorjum A łta­
ju i Siedmiorzecza jest usiane drob-

nemi oddziałami p ar ty z anck ie m i, 
które wskutek skoncentrowania wiel 
kich oddziałów G. P. U. nie ryzyku­
ją zbliżenia się do linji kolei A łtaj­
skiej i działają w górach. Działalność 
ich spotyka się z aktywnem popar­
ciem ludności tubylczej.

Snowden ustępuje?
Londyn, 6.5. (ATE.) „Daily Tele­

graph" na zasadzie informacyj oto­
czenia Snowdena stwierdza, i i  kan­

clerz skarbu w końcu r. b. ustąpi ze 
stanowiska. Jest naw et rzeczą możli­
wą, iż Snowden wcześniej wycofa się

z życia politycznego. Zależy to od 
stanu zdrowia kanclerza skarbu.

Po stłumieniu powstania na Macierze
Londyn (A. T. E.). 5 maja. Po stłu­

mieniu powstania na Maderze jeden z 
pułków piechoty załadowany został na 
krążownik i odprawiony do kolonji 
portugalskiej w Gwinei, w Afryce za­

chodniej. Celem tej ekspedycji ma być 
zgniecenie powstania w Gwinei. Po­
wstanie na Maderze zostało zlikwido­
wane z bardzo małemi stratami w lu­
dziach. Po stronie powstańców jest

trzech zabitych, dwuch ciężko i trzech 
lekko rannych. Wśród wojsk rządo­
wych jest dwuch rannych. Są to straty 
znikome, jeżeli się zważy, te  powstanie 
na Maderze trwało dwa tygodnie.

Parlament francusKi pozdrawia 
Republikę hiszpańską

Paryż 5 maja (PAT.). Dziś o godz. 15 | przeciwko 6-u wniosek, wyrażający ! Debata nad układem celnym austrjac- 
rozpoczęły się obrady parlamentu. Izba | sympatję dla republiki hiszpańskiej. ko - niemieckim rozpocznie się w 
deputowanych uchwaliła 540 głosami * czwartek-

Burza nad Pragą
Pi aga (A. T. E.) 5 maja. Dziś po po­

łudniu przeszła nad Pragą gwałtowna 
burza, połączona z katastrofalnem o- 
berwaniem się thmur. Olbrzymie masy 
wody zalały miasto, wyrządzając wiel­
kie szkody. Około 100 sklepów i miesz­
kań zalanych jest wodą. Między innemi 
woda zalała fabrykę samochodów Sko­
da oraz koszary. Szkody obliczają na 
wiele miljonów koron. Na ulicy Ste-

fanji woda porwała wóz meblowy: sza­
fy, stoły i krzesła popłynęły kilkaset 
metrów wdół ulicą. Szczególnie spusto­
szenia wyrządziła woda w środku mia­
sta. Kanały nie zdołały pomieścić ol­
brzymiej masy wody, która rozlewała 
się wśród wąskich uliczek. Olbrzymia 
fala wdarła się do podziemnego szale­
tu, gdzie schroniło się kilkanaście ko­
biet. Wśród kobiet powstała panika

ponieważ poziom wody w szalecie pod­
nosił się bardzo szybko a ciężka szafa 
obalona przez wodę zatarasowała wyj­
ście. Kilku szoferów zaalarmowanych 
rozpaczliwemi krzykami, rozbiło szkla­
ne pokrycie szaletu i wyciągnęło z pod 
ziemi trzy kobiety. Niektórym z nich 
woda dochodziła do szyi, inne pływały, 
trzymając się instalaqi elektrycznej.

W PRASIE SANACYJNEJ 
KOTŁUJE SIĘ

Łódzki „Głos Poranny" donosi, że i 
„Kurjera Poranengo" odchodzi po 25 
latach pracy naczelny publicysta p. Ka­
zimierz Erenberg. Na jego miejsce ma 
przyjść p. Wł. Włoch, krewny p. Fry- 
zego. „Kurjer Por." ma w związku z tą 
zmianą osobową zmienić swój kierunek 
i odsunąć się od sanacji.

W skład wydawnictwa „Prasa Pol­
ska" (czerwona) ma wejść b. dyretor 
drukarni „Gazety Polskiej" p. Łebkow- 
ski, a do zarządu „Prasy" przemysło­
wiec Raynel. Tą drogą ma nastąpić 
„komasaqa" czerwoniaków z „Gaz. 
Pol."

SPRAWA
TOW. JÓZEFA MACHAYA
Przed Sądem Okręgowym w Nowo­

gródku, odbyła się rozprawa przeciwko 
tow. Józefowi Machayowi za obrazę 
władzy, dokonaną przez niego w czasie 
akcji przedwyborczej do Rady Miej­
skiej m. Stołpc.

Tow. Machay został ukarany 14 dnio­
wym aresztem, z zamianą na 100 zł 
grzywny.

M l

„Nie z a p ła c ę  rachunku 
bez obniżki 15 p ro c .”

Onegdaj bar „Pod Setką" na Mar* 
Szatkowskiej był widownią oryginal­
nej sceny. Oto trzej goście nie chcieli 
zapłacić rachunku, o ile nie skreśli 
się 15 proc.

„Jesteśmy urzędnicy, obniżono 
nam pensje o 15 proc., domagamy się 
obniżenia rachunku" — wołali gło­
śno.

Dzięki interwencji poliqanta, go­
ście zapłacili cały rachunek.

Zajście to jest dobrym barometrem 
nastrojów wśród mas urzędniczych.

' p r o t e k c j a -
Muzycy polscy przeżywają niezmier­

nie ciężkie czasy. Są oni ofiarami nie- 
łylko kryzysu gospodarczego, ale też 
mechanizującej się coraz więcej muzyki, 
ofiarami radja, kina dźwiękowego, gra­
mofonu.

Ciężką sytuację muzyków wyzyskują 
uielitościwie przedsiębiorcy.

Zdawałoby się, że skoro muzykom 
jest tak źle, to nie należy jeszcze sztu­
cznie powiększać to  zło. Tymczasem 
dzieje się akurat inaczej.

Oto proteguje się muzyków cudzo­
ziemców, powiększając przez to  kadry 
bezrobotnych muzyków. U Fukiera wy 
stępują już od dłuższego czasu Węgrzy. 
Obecnie w Bagateli mają również być 
przyjęci Węgrzy,

Podobno jakieś względy dyplomaty­
czne skłaniają czynniki odpowiednie do 
protegowania Węgrów.

Droga to protekcja, bo kosztem oby­
wateli polskich, mających chyba prawo 
do tego, by ich traktowano nie gorzej 
od cudzoziemców.

ZNIŻKA PLAC 
W PRZEMYŚLE BUDOWLANYM

TAJEM NICZE NARADY 
W  MIN. PRA CY

„Gazeta Warszawska" donosi, że 
łódzcy przemysłowcy budowlani zażą­
dali obniżenia płac robotniczych o 20 
procent. Również śląscy przemysłowcy 
budowlani żądają obniżenia płac robot­
niczych. Ostateczne załatwienie te) 
sprawy jest uzależnione od warunków 
w przemyśle budowlanym w Warsza­
wie.

Obecnie odbywają się konferencję w 
Warszawie, pomiędzy przedstawiciela­
mi przemysłu budowlanego i delegata­
mi bliżej nieznanych związków zawo< 
dowych.

Dalsze narady w tej sprawie według 
wiadomości „Gazety Warszawskiej" to- 
szą się w Min. Pracy i Op, Społ.

Centr. Zw. Rob. Bud. Oddział II v> 
Warszawie, który jest najliczniejszą or­
ganizacją zawodową wśród rob. budo­
wlanych, nie bierze udziału w tych kon­
ferencjach i nic niewie o odbywających 
się naradach w Ministerjum. Wpraw­
dzie p- Romanowski ze Zw. B. B. S. w 
dniu 13 kwietnia r. b. zapraszał Zw. 
klasowy na „wspólną konferencję", lecz 
z zaproszenia tego Związek nie skorzy­
stał, ponieważ p. Romanowski nie re ­
prezentuje interesów robotniczych, 
Chyba, te  przemysłowcy upoważnili p. 
Romanowskiego do zwołania konferen* 
ej:,

Centr. Zw, Rob. Bud. Oddział II w 
Warszawie, oświadcza, że nie uzna 
„ustalonych" przez anonimowe organi­
zacje warunków pracy.

Robotnicy budowlani zmienionych 
warunków płacy nie przyjmą,



„ROBOTNIK", czwartek, 7 maia 1931 r.

Na marginesie akademickiego 
kongresu naukowego

P rz e d  dw om a tygodniam i odbył się z 
w ielk im  sp lendorem  O gólnokrajow y 
Zjazd A kadem ickich  K ół N aukow ych.

W  K ongresie, w edług początkow ych 
danych, zaw artych  w  p rospekc ie , m ieli 
w ziąć  udzia ł p rzed staw ic ie le  p o szcze­
gólnych K ół w  liczbie, n ie  p rz e k ra c z a ­
jącej trzech  delega tów  od  K oła.

T ym czasem , podczas ferji w ie lkanoc­
nych, endeck i k o m ite t organizacyjny 
kongresu, w raz z za rząd em  O gólnokraj. 
Zw. Ak. K ół N aukow ych, uiprawniłi p ra  
w em  k ad u k a  członków  k o m ite tu  organi 
zacyjmego, w  liczb ie oko ło  70 osób.

W  ten  sposób sfab rykow ano  w ięk ­
szość en d eck ą  n a  kongresie  K ół n a u k o ­
wych. D zięki tego  rodzaju  m etodzie  „li­
s topadow ych" w yborów , n ie tru d n o  by ło  
p rzesądzić  w yników  kongresu .

P rz e d  kongresem , K om ite t O rgan iza­
cyjny odrzucił ca ły  sze reg  w niosków , 
k ierow anych  n a  zjazd p rzez  poszczegól­
n e  ko ła  naukow e.

K iedy rozleg ły  się p ro testy , poddano, 
p o d czas ferji p leb iscy tow i p ro jek t re g u ­
lam inu obrad. W  p leb iscycie  w zię ło  u- 
dz ia ł ty lk o  34 K ół n a  ogólną liczbę 120.

K ongres m ia ł m ieć c h a ra k te r  w yb’t- 
n ie  naukow y. T ym czasem  endecy, k tó ­
rzy  nie zan iedbują żadnej okazji, aby 
n ie popisać się sw oim  nacjonalizm em , 
w ysunęli w n iosek  do tyczący  kw estj' 
„num eru* ę lausus", — jako  h a s ła  n a u ­
kow ego.

K iedy  sp raw a ta  b y ła  ro zp a try w a n a  
p rz e z  K ongres, nie dopuszczono  w cale 
do głosu tych delegatów , k tó rzy  chcieli 
w ypow iedzieć  się p rzec iw k o  ogran icze­
niu dostępu  d o ,p ra c y  naukow ej m ło­
dzieży  m niejszości narodow ych,

W  zw iązk u  z całym  szereg iem  skan ­
dalicznych w ydarzeń , k tó re  zasz ły  n a  
Zjeździe, z o s ta ł z łożony p ro te s t, k tó ry  
p o d p isa ło  23 p rzed staw ic ie li K ół n au ­
kow ych różnych  uczelni.

Zmiana na stanowisku 
ambasadora Włoch

Ambasador w ło s k i  w W arszawie 
A berto Martin Frenklin przeniesiony 
został do Brukseli i w najbliższych 
chńach opuszcza stolicę. Na miejsce 
p, Franklina desygnowany został 
znany dyplomata włoski Luigi Van- 
nutelli Ray.

M M

W ALNE ZEBRANIE
SYNDYKATU DZIENNIKARZY 

WARSZAWSKICH
D oroczne w aln e  zgrom adzenie Syn­

d y k a tu  D zienn ikarzy  W arszaw sk ich  od 
będzie  się w  nad ch o d zącą  n iedzie lę  dn. 
10 m aja r, b., w  lo k a lu  k lubu  sp raw o z­
daw ców  p arlam en ta rn y ch  w  Sejmie, w  
p ie rw szym  te rm in ie  o  godz. 11-ej rano , 
w  drugim  term in ie  o godz. 11.30 bez 
w zględu ma ilość obecnych.

Tajemnice „czerwoniak6w<(
„R ek o rd  W ieczorny" k tó rego  w spó ł­

p raco w n icy  w ystąp ili z p ra sy  „czerw o­
n e j"  i za łoży li ■własny dziennik , zap o ­
w iad a  rew elacje o p ra s ie  „czerw onej".

i'**

Wkłady oszczędnościowe 
w P.K.O. w kwietniu

Miesiąc kwiecień zaznaczył się w P. K. 
O. dalszym bardzo znacznym wzrosłem 
w kładów  na  książeczkach oszczędnościo­
wych i liczby tych książeczek w P. K. O.

K apitały oszczędnościowe pow ierzone P. 
K. O. wzrosły w ciągu m-ca kw ietnia o dal­
szych 11.760.989 zł. i  wynosiły na dzień 30 
kw ietnia r. b. zł. 260,942.967, zaś łącznie 
z w kładam i pochodzącem i z waloryzacji 
dawnych wkładów  markowych — złotych
294.041,806.

Jednocześnie ze wzrostem kapitałów  osz 
czędnościowych w zrosła znacznie w m-cu 
sprawozdawczym liczba książeczek oszczę­
dnościowych P. K, O. W ciągu m-ca kw iet­
nia liczba czynnych książeczek oszczędno­
ściowych PKO. pow iększyła się o dalszych 
12.867 sztuk i wynosiła n a  dzień 30 kw iet­
n ia  1931 r. 630.088, zaś łącznie z  książecz­
kami pochodzącem i z waloryzacji 672.836 
książeczek.

Ł a s k a w a  P an i! P a n i w o g ó le  
n ie  c z u je , ż e  P a n i chodzi!

O zm ęczen iu  niem a  
już w ięcej m ow y. O b­
ca sy  B E R SO N  są  tak  
zad ziw ia jąco  e la sty c z­
n e, że  czyn ią  chód  lek ­
kim  jak piórko. T rze­
w ik i w ygląd ają  z a w ­
sz e  dobrze i są  e le ­
ganck ie.

A  zatem  ty lko
BERSON!

BERSON

„Prawda" p. Matuszewskiego
a „Kłamstwa" „Robotnika"

n.
P odobnego w ybryku, co w  spraw ie 

taryf dopuścił się  p. M atuszewski w obec 
„R obo tn ika" tak że  i w  sp raw ie  tra k to w a ­
n ia  pracowników kolejowych na linji 
koncesjonow anej.

, R obotn ik  napisał, że „kapita liśc i 
mają „swobodę ruchów w obec praoowni- 
ków kolejowych", p. M atuszewski po­
w tórzy ł to  zdanie z drobną „sty listyczną 
po p raw k ą , m ianow icie, iż rzekom o 
napisaliśm y „pełną (I) sw obodę w obec 
p rac . kolejow ych".

M niejsza jednak  o to. P opatrzm y do 
tekstu .

W  paragr. 7 p rzed łożen ia  koncesy jne­
go (obecnie już ustaw y) m am y postano ­
w ienie tak ie :

„do stałych pracowników kolej, kon­
cesjonariusza — z  w yjątkiem  zatrudnio- 
nionych na podstawie umowy o pracę 
(I) — będą miały zastosowanie przepisy 
o praw ach i obowiązkach, o norm ach 
wynagrodzenia, pomocy lecz i upraw ­
nieniach emeryt, w zakresie każdocze- 
śnie obowiązującym w stosunku do p ra ­
cowników stałych P. K. P. z odpowied- 
niemi zmianami (!), które ze względu 
na odrębne (17) warunki (7) przedsię­
biorstwa koncesjonariusza ustalać (!) bę­
dzie (!) Minister Kom. w porozumieniu 
z M inistrami Skarbu i Pracy, po wysłu­
chaniu opinji k oncesjonarjusza (!)“.

W  n as tęp n y m  8 p a ra g ra f ie  zn a jdu jem y  
p o s ta n o w ie n ie , że  ci pracownicy, co  
„przejdą" d o  s łu żb y  n a  linji k o n c e s jo n o ­
w an e j, z a trz y m u ją  u p ra w n ie n ia , n a b y te  
n a  P . K. P.

W  „ u z a sa d n ie n iu ” do  p o w y ższe j u s ta -  | 
w y  s t r .  4 d ru k u  a r t .  V II „stosunek służ­
bowy pracowników kolejowych", c z y ta ­
m y  c o  n a s tę p u je :

„Spółka zgadzam się, aby przepisy o 
praw ach i obowiązkach, o norm ach w y­
nagrodzenia, pomocy lekarskiej i upraw 
nieniacb emerytalnych stałych pracow ­
ników P. K. P.,, miały w zasadzie 111) 
zastosowanie do stałych pracowników 
spółki i aby zmiany tych przepisów, 'a- 
kie okażą się konieczne (71) ze względu 
na odrębne (!) warunki przedsiębior­
stwa (?t) koncesjonowanego ustalał Mi­
nister Komunikacji w porozumieniu z 
M inistrami Skarbu i Pracy".

P o n ad to  o p racow nikach  m ówi jeszcze 
par. 41 .w arunków  koncesyjnych" pod 
ty t. „P ersonel kolei koncesjonow anej".

C a ły  te n  p a ra g ra f  ro zw ija  ty lk o  po­
stanowienie, z a w a r te  w  p a r . 7 u s ta w y  
k o n cesy jn e j, „w y ja śn io n e"  w  u s tę p ie  V II 
„ u z a sa d n ie n ia "  do  u s ta w y .

C zy tam y  ta m  w ięc , ż e  p e rs o n e l linji 
w y d z ie rżaw io n e j „będzie się  składał z 
o b y w a te li p o lsk ic h " , a  personel zagra­
niczny m oże być przyjęty... „ ty lk o  za 
zezw o len iem  M in is tra  K om un ."

D ale j c z y ta m y  tam , ż e  d o  „stałych"

pracow ników  stosują się „w zasadzie"  
przepisy , stosow ane na P. K. P. z tem 
w szakże zastrzeżen iem , że „zmiany tych  
przepisów", tudzież „regulaminy w yko­
nawcze (?) powyższych postanowień (?)“, 
jak ie  S półka „będzie uważała za potrze­
bne", m ają być p rzedstaw iane  M inistro­
wi „do zatwierdzenia" (!).

N astępn ie m ów i p arag ra f że
„mianowania dyrektora i naczelników 

poszczególnych działów służby będą za­
twierdzane (!) przez Ministra Komuni­
kacji", 

dalej, że
„naczelnicy poszczególnych działów 

będą (!) obywatelami polskimi, mimo to 
spółka będzie mogła, na stanowiska na­
czelników lub zastępców przyjąć spe­
cjalistów (I) francuzów za zezwoleniem 
M inistra Komunikacji.

Zacytow aliśm y pow yżej w szystko, co­
kolw iek  ty lko  ośw ietlić m oże py tan ie, 
jak dalece kapitaliści zagraniczni „krę­
powani" będą  stosunkiem do polskich  
pracowników kolejowych.

Z ustępów , p rzez  nas przytoczonych, 
odpow iedź n a  pow yższe py tan ie  w ynika 
w cale niedw uznacznie.

kcz.

K A Ż D Y  U R Z Ą D  PO C ZTO W Y

IIwypłaca  oszczędności 
bez względu na miejsce 
wystawienia książeczki

Jak wyglada „piekło kobiet”
Na odczycie zbiorowym p, t. „Jak 

walczyć z „piekłem kobiet" — dr. Ru- 
binraut wygłosił przemówienie na te­
mat: „JaJc odbywa się obecnie regula­
cja urodzeń", które podajemy w stre­
szczeniu.

Zaznaczam zgóry, dla uniknięcia n ie­
porozumień, że wszystko, co  tu będzie 
powiedziane, n ie dotyczy tych akusze­
rek, które uczciw ie wykonywają swój 
zawód.

A  teraz przejdźcie s'ę  ze mną po tem  
piekle, a przerażenie i w spółczucie nie  
pozw oli wam ani na chw ilę nudy.

W yobraźcie  sobie m ałą, brudną kuch ­
nię, w  któ re j boso n a  kam iennej podło­
dze stoją, pochylone n ad  zlewem  d w e  
dziew czyny. D otykają się głow am ’. Zim­
n a  w oda z k r tn u  leje się na te  rozpalo ­
ne, napó l p rzy tom ne głowy. O bie m ają 
p rzesz ło  40° gorączki ł obie k rw aw ią. 
Są to  .k lije n tk i"  po  ta k  zw anym  opa­
trunku  dom acicznym . A kuszerka , stosu­
jąca ten  p iek ie lny  sposób obniżania go­
rączk i, p rzy  pom ocy zimnej wody, w e ­
zw ała  lekarza , p rze rażo n a  groźbam i m ę­
ża jednej z tych kob ie t. Poniew aż p o ro ­
nienie już się  zaczęło, w ezw any  lekarz  
m usi w ykonać odpow iedni zabieg. A le 
stan  chorej i w arunki, w  jakich operacja 
odbyw a się, są  ta k  złe, że unikn ięcie 
zakażen ia k rw i będzie szczęśliwym  
przypadkiem . C h o rt należałoby  na ty ch ­
m iast odesłać  do szp ita la . A kuszerka 
boi się „w sypać" i odm aw ia je od tego. 
N ależałoby  po  zabiegu leczyć i aby  nie 
dopuścić do  zakażenia, stosow ać odpo­
w iedn ie lekars tw a, zastrzyk i. A le le k a r­
stw a i zastrzyk i są  drogie. L ek arz  w y­
konyw a zabieg i odchodzi bez rad n y  i u- 
pokorzony, że n ie  m oże dopom óc, że nie 
m oże zmusić chorej do leczenia się w 
szp italu . Czasem , gdy ak u sze rk a  jest p e ­
w na, że cho ra  jej n ie  w yda, rozpoczy­
na  poronien ie i k rw aw iącą  kob ie tę , s a ­
m ą, bez dziecka .pakuje do taksów ki, 
żeby  po jech a ła  do  szp ita la .

„B ędę m ów ić w  szp ita lu  tak , jak  m nie 
pan i nauczy ła, że k rw aw iąca  przyszłam  
do pani. Żebym n aw e t umierała, to  nie 
w ydam ” —  m ów i dziew czyna akuszerce, 
prosząc, żeby  ta  ją „popsuła" za  20 zło­
tych.

W  szp ita lu  pełno  jest tak ich  chorych, 
k tó re  rzekom o „spad ły  z drab iny", 
„p rzed iw ig a ły  się  balją", .spad ły  z ok­
na, zak ładając  firanki, i d la tego  zaczęły  
krw aw ić, dosta ły  gorączki. L ek arze  szp i­
talni w iedzą, że dopytyw anie się, k to  
zrobił poronienie, do  niczego n ie p ro ­
w adzi. A  gdy k o b ie ty  w ychodzą ze sz p i­
ta la  u ra tow ane  dzięki pom ocy le k a r­
skiej i ogrom nej odporności, jaką m ie ­
w ają czasem  organizm y kobiece, w ted y  
nikt je n ie  poucza, jak na przyszłość 
uniknąć nieszczęścia, jak zabezpieczyć  
się p rzec iw  now ej n iepożądanej ciąży.
I po  jakim ś czasie  p o w tarz a  się ta sama 
historja , to  sam i śm ierte lne  ryzyko.

Tysiące kobiet żyje w  ciągłym stra­
chu przed ciążą. Zażywają najrozmaitsze 
trucizny, robią sobie parzące irygacje, 
albo idą po radę do akuszeriki. Czy cią­

ża jest, czy  c iąży  niema, akuszerka  za­
biera się  do roboty. Rękami od garn­
ków, niewygotowanym  instrumentem za­
czynają chorą ,jak się  to w  ich języku 
nazywa —  „psuć".

Lekarz, lojalny obyw atel i  człow iek, 
pragnący ty ć  w  zgodzie z prawem, nie 
zrobi zakazanej operacji, natom iast o- 
bow iąm ny jest pom óc w tedy, gdy 
stw ierdza krw otok, gdy poronienie już 
się  zaczęło. A  biedna chora, napół ży ­
w a ze strach u , nie domyśla się nawet, 
te  te przygotow aw cze bóle i krw otoki 
zadaw ane są  przez akuszerkę tylko po  
to, aby lekarz m iał praw o w ykonać  
w łaściw y zabieg, n ie zadzierając z ko­
deksem . R ozum ie się, że akuszerka nie 
zap row adzi swojej k lijen tk i do  lekarza , 
bo w  ra z ie  p o trze b y  dalszego  leczen ia  
a lbo  zab iegów  w  przyszłości —  cho ra  
n ie  w róciłaby do niej. L ek arza  sp ro ­
w adza  do  sieb ie .

S aloniki z m eblam i, k ry tem i'p lu szem , 
szarym  od kurzu , z zasuńiętem i storam i, 
a  czasem  ciasne b rudne izby zastępu ją  
tam  sa le  operacy jną. P rzez  w pó ło tw ar- 
te  drzw i p rzed o sta je  się m ydlinam i p a ­
chnąca p a ra  z balji, w  k tó re j p rzed  
chw ilą p ra ła  b ie liznę „dyplom ow ana a- 
sy s ten tk a" . Ileż trz e b a  tłum aczyć, ile 
p rosić , żeby schow ała  frendzle sw ojej 
s ta re j balow ej sukni, k tó rą  n ap rędce  
za rzuciła  na siebie, te  p rze k lę te  fre n ­
dzle, al!bo tasiem k i b rudnego  fartucha, 
k tó rym  zaw sze w  końcu uda się d o t­
knąć w ygotow anych instrum entów . J a ­
kże często  okazuje się, że p rzy g o to w a­
w cze zabiegi tak ie j czarow n icy  s ta ły  
się pow odem  śm ierte lnego  zakażen ia  
krwi.

W tedy  b ez rad n y  lek arz  p a trz y  na 
kob ie tę , k tó rą  zam ordow ano  w  pełn i sił 
i m łodości, ty lko  d la tego ; że nie ch c ia ­
no  spo jrzeć p raw d zie  w  oczy. A  p ra w ­
dą jest to, że k o b ie ta  pozbędzie s ię  n ie ­
pożądanego  płodu , choćby sto razy w ie 
działa , że jej to  grozi c iężką chorobą, 
te  m oże p rzyp łac ić  to  życiem . N iem a 
tak ieg o  bólu, k tó ry  odstraszy łby  k o b ie ­
tę od p rze rw an ia  n iepożądanej ciąży, 
s trach  p rzed  śm iercią  n ie  osłabi jej w o­
li n ieu rodzen ia  dziecka, którego nie 
chce. Bo ból ozy s trac h  to  ty lk o  jedno  
nieszczęście, k tó re  m inie — myśli sobie 
ko b ie ta  — a dziecko  skazane na nędzę, 
czy ściągające hańbę i b iedę na m atkę  
—  to  łańcuch nieszczęść, k tó ry  nie m a 
końca. A kuszerk i znają dobrze psy ch o ­
logię sw oich k lijen tek , w yciągają z nich 
osta tn i grosz, a  dają im pom oc, k tó re j 
b arb arzy ń stw o  p rzechodzi w szystko  co 
m ożna sob ie w yobarzić.

Są akuszerk i, k tó re  ro b ią  po  20, 30 
po ron ień  dziennie. M ieszkanie ich jest 
s ta le  p rzepełn ione. Po 3 k o b ie ty  leżą na 
jednej kanapie , na polow ych łóżkach, 
na ziem i. D ozorca jest p rzekup iony , bo 
jeżeli go nie p rzekup ić , to  p rzystaw i 
d rab inę c o  okna żeby  sobie w ypatrzyć 
k ilk ad z ies ią t zło tych, sąsiedzi są p rz e ­
kupieni, żeby n ie donieśli, bo  w  m iesz­
kaniu  k rzyczą to rtu ro w a n a  k o b ie ty , -

I w ielki przem ysł kwitnie, jak żadna 
inna gałęź przemysłu w dzisiejszych  
ciężkich czasach. Pow szechnie prakty­
kowane jest nastaw ianie gramofonu na 
cza* trwania operacji. W nocy, gdy 
chora krzyczy z bólu podcza* krw oto­
ku, także nastaw ia się gramofon. „Le­
piej, żeby m yśleli, te  w  n ocy  się bawię, 
n ii t e  ludzi morduję" — tłum aczy baba. 
Gramofon nastawia m ąt takiej damy, 
który musi być silnym drabem, żeby  
kobiety przenosić w  razie potrzeby. 
„Cicho bądź, syczy baba do wijącej się 
w  bólach kobiety, „tam na górze są 
wrogi".

Bywają wypadki w  tragizmie swoim  
n ie  pozbaw ione kom izm u. P ew na ak u ­
sz e rk a  m a dJug w  sk lep iku , sięgający 
kiiłkudziesięciu zło tych . D ow iedziała  
się, że sk le p ik a rk a  jest w  ciąży i z a o ­
fia row ała  jej sw oje usługi. A le żeby us­
p raw ied liw ić  w ysokość honorarjum , 
które m iało  ów dług pokryć, „napoczy- 
n a ła"  ją k ilkanaście  razy, po  k ilka z ło ­
tych od sz tuk i. D oprow adziła  kob ie tę  
do ciężkiego s tan u  chorobow ego. T rz e ­
ba było żelaznej odporności organizm u, 
żeby długu ak u sze rk i n ie  um orzyć w ła- 
snem  życiem . Czyż trze b a  tłum aczyć 
d laczego a k u sz e rk a  nigdy nie da ś ro d ­
ka, zabezp iecza jącego  p rzed  c iążą? Dla 
czego uczy, że sku tecznych  środków  
zapobiegaw czych  n iem a i nigdy nie bę­
d z ie?  Przecież rozpowszechnianie środ­
ków  zapobiegaw czych jest końcem  
zbrodniczego ich przemysłu.

M am y nadzie ję , że now y kodeks z ła ­
godzi to  p ie k ło  kob ie t, co w niem ałym  
stopniu  będzie zasługą au to ra  „P iek ła  
K obiet", znakom itego  p isa rza  i człow ie 
ka w ielk iego  se rca  B oya - Żeleńskiego. 
Czy now y parag ra f uniem ożliw i zupeł­
nie akuszerkom  dokonyw anie operacji, 
k tó ra  jak każdy  inny zab ieg  ch iru rg icz­
ny pow inna być, w  ra z ie  po trzeb y  w y­
k o n an a  p rzez  lek arza , to będzie z a le ­
ża ło  od stopn ia uśw iadom ienia kobiet. 
W  każdym  raz ie  now y kodeks um ożli­
wi lekarzom  akcję uśw iadam iającą, k tó  
ra  w  tej chw ili ze  zrozum iałych pow o­
dów  jest niem ożliw a. J e d n a k  i w tedy  
p rze ry w an ie  ciąży będzie o sta teczn o ś­
cią, k tó rej niedopuszczenie jest naszym  
celem . A le celu teg o  n ie osiągniem y, za 
lecając abstynencję an i też  nauczając, 
że obow iązkiem  kob ie ty  jest u rodzić 
dziecko  bez w zględu n a  to, czy chce 
czy n ie chce. Je d y n e  sk u teczn e  p o ra d ­
n ie  b ęd ą  takie, w  k tó rych  uśw iadom i­
m y kob ie ty , jak zabezp ieczyć  się p rzed  
n iep o żąd an ą  ciążą.

W zyw am  kolegów  lekarzy , m yślą­
cych ta k  sam o jak ja, aby do  czasu  o- 
tw a rc ia  p o rad n i udziela li kob ie tom  u- 
bogim p o rad  bezp ła tnych .

Dr. med. H. RubinrauL

Redakcja proszona jest o podanie do 
wiadomości, że dr. med. H. Rubinraut, 
lekarz chorób kobiecych, udziela bez­
płatnie codzień od 4— 5 porad w  swoim  
gabinecie lekarskim przy ulicy Fredry 4.

PRZE61AD PI
„Zabijmy nonsen- zniżki płac* 

„Kurjer Poranny" donosi:
„Obniżenie p łac nie może przy, 

nić się  do likwidacji obecnego prz, 
lenia gospodarczego, przeciwnie, 
prowadzić m oże jedynie d 
w iększej stagnacji w  przem)

„Gdy rozszerzenie zagt. 
rynków zbytu jest niem ożliwe 
drogą powrotu do dobrobyt- 
zw iększenie konsumeji w kraju".

„Jakby konsumeję tę  można 
zw iększyć przez obniżenie p łac  
cow nicjych  —  tego nie potrafię z\ 
mieć".
T ak  ośw iadczył m in iste r p ra 

p raszając  obaw y o  zniżkę p łac  i 
jach i w przem yśle.

N ieste ty  —  działo  się to  w  
Z jednoczonych.

J a k  donosi bowiem  p rasa  am ervka 
ska, S e k re ta rz  S tanu do  spraw  prac- 
Doak, uw ażając, że już sam e p o  ' o 
obniżce p łac  w pływ ają deprym u 
życie gospodarcze, uznał za sv 
w iązek  zaprzeczyć im w  słów- 
stanow czych.

Nie p o trzeb a  dodaw ać, że sło- 
w całej rozciągłości zastosow ać 
do naszej sy tuacji gospodarczej, 3o po ­
p raw y  k tó re j p rzeprow adzona ta, bo le­
sna dla św ia ta  p racy  obniżka p łac  w ża­
dnej m ierze przyczynić się nie m oże". 

T ak  pisze organ sanacyjny.
Inny natom iast —  „Czas" krakow sk i, 

ze starczym  uporem  pow tarza, że obniż- 
ki p lac w  Polsce dokonano  d la .,  doi - a  
państw a!

P ism o to  w  dodatku  domaga się re ­
dukcji liczby urzędników , k tó rych  ma­
my jakoby  zby t wielu.

P rzed  kilku  dniam i w skazaliśm y na 
d an e  s ta ty styczne , stw ierdzające , i*  
P olska jest jednem  z trzech  krajów 
jących najm niej urzędników .

m a
bo-
tak

go
żna

ma-

G orzk ie  żale .

S anacyjny  „Ilustrowany Kurjer" k ra ­
kowski przynosi w nr. 7 b. m. a r ty k u ł 
wstępny pod alar jnującym tytułem: „u- 
padek sądownictw a cywilnego'

„Istotnie sądownictwo to zn a idue  *>ię 
w pożałowania godnym stanie <X ymiar 
sprawiedliwości w postępowaniu cywil- 
nem i handlowem stał się niemal fikejs 

„Kurjerek" biada, że „w eksel prze*'; 
być w ekslem ”, że w ierzyciel nie m oże do- j 
czekać się egzekucji sw ych nałeżnoś- 
i t. p.

Stanisław Zmigryder
5 b. m. odbył się przy licznym udział* ,  

przyjaciół i znajomych pogrzeb proł. S ian i, 
sława Zmigrydera, zmarłego 2 b. m.

Koła muzyków i bywalców Filharmonii 
znali go dobrze jako krytyka „Głosu P ra ­
wdy" i innych pism, jako zamiłowanego pja. 
nistę i doskonałego pedagoga.

S tra ta  świeża i niespodziewana.
W zeszłym tygodniu jeszcze dawał lekcj* 

i choć już nie czuł się dobrze, jednak zw ie­
rzał się z licznemi projektam i na prz/szlość. 
Na prem jerze „Króla kochanka" zdrów t 
jak zawsze pełen pogody, nie szczędził swo­
ich dowcipnych uwag tak  zwykle trafnych 
a jednocześnie nacechowanych życzliwością, 
dobrocią w stosunku do innych.

W dziedzinie pedagogiki fortepianowej 
był powagą; setki uczniów korzystały z jego 
ogromnej wiedzy muzycznej i dośw iad;ze- 
nia, niektórzy z nich znani są z występów 
filharmonicznych. Nie żałował pracy jako 
sekretarz  Związku Recenzentów Muzycz­
nych. Jako  pianistę zna go publiczność te a ­
tru  „Ateneum " z występu na Akademji L i. 
stopadowej. Często też grywał w Polskie® 
Radjo.

Śmierć artysty obud. la pow zechny żal
H D.

W E S O Ł Y  KĄCIK
C esarz rzym ski Kaligula m iano ał 

sw ego konia konsulem ; czem by by ła 
kasztanka, gdyby ży ła?

P ew ien  Żyd chw alił się że w  jego ro- 
dzinnem  m ieście m ieszka rabin , k tó ry  
posiada nadzw yczajny d a r  jasnow idze­
nia, J a k o  dow ód tego  opow iada, że p ew ­
nego razu  rabin , będąc w podróży, po­
czuł ok ropny niepokój i k rzyknął: ,W  
naszem  m ieście w ybuchł w ielk poża r " .  
S łuchacze py ta ją  się: ,,I napraw dc się
p a liło ?"  —  „Nie, ale co za  ok o!”

W  październ iku  z .r. pew ien  m ąż ‘ta ­
nu o genjalnej intuicji m ów ił: „M ^gę pi" 
na zapew nić z ca łą  stanow czością, ż« 
budżet zam kniem y bez deficy tu".

W  kw ietniu  b. r. P rezydjum  R ady M i­
nistrów  ogłosiło: „D eficyt budżetow y za 
rok  bieżący w ynosi 53 milj., zaś na przy­
szły rok  przew iduje się 350 milj. deficy- 
tu". ,

N iepraw daż, co za oko!

Czytajcie „Pobudkę"



„ROBOTNIK", czwartek, 7 maja 1931 r. N r. 164

NICY P O L SC Y  P O  UK O Ń CZEN IU  LO TU  
D O O K O Ł A  A F R Y K I I E U R O P Y

PRZYBYLI WCZORAJ Z POWROTEM DO WARSZAWY

W czoraj n a  lotnisku warszawskiem 
Wylądowali dwaj nasi piloci kpt. Ska­
rżyński i por. inż. Markiewicz na apa- 
raeie  Ł. 2, po przebyciu lotu nad Bał- 

’ kanami, dookoła Afryki oraz przez pół­
w ysep Pirenejsiki, Francję i Niemcy do 
Foznania i W arszawy. Całą trasę, wy­
noszącą blisko 25 tysięcy kilometrów, 
dzielni piloci przebyli w doskonałej for­
mie. Egzamin sprawności zdał również 
aparat konstrukcji zmarłego inżyniera

Puławskiego, całkowicie zbudowany w 
Państwowych Zakładach Lotniczych w 
W arszaw ie. M otor działał przez cały 
czas doskonale, chociaż dw ukrotnie 
musiał być poddany niewielkim rep e ra ­
cjom, co zresztą przy tak  dalekim  dy­
stansie i w tak  różnorodnych warun­
kach jest rzeczą zupełnie normalną. Na 
ilustracji widzimy moment pow itania 
lotników przez rodziny na lotnisku war 
szawskiem.

1 M aja w  Kraju
DZIEŃ 1 MAJA NA ŚLĄSKU CIESZYŃSKIM

Pamiętam, jak przed 40 laty, gdy ob- | 
chodziłem pierw szy raz 1 maja, ówczesna 
stańczykow sko-klerykalna i drobnomiesz I 
czańsko - kołtuńska prasa krakow ska 
przed tym świętem straszyła burżujów 
i policję okropnościami nadchodzącej 
rewolucji, aby za to po 1 maja kpić i 
drwić i przepowiadać „koniec socjaliz­
mu". Przez te wszystkie lata co roku 
różne , gadziny polski", „ICK" itp. u rzą­
dzają sobie tę samą przyjemność: stra- 

I szą, przepow iadają i z tryumfem konsta­
tują, że tegoroczna demonstracja 1 maja 
„nie liczy się“, była „nikła", bo socjaliś- 

[ci „zbankrutowali".
W brew  temu stw ierdzić należy że 

[oto — mimo nieszczególnej pogody, zim­
na i gnębiącego klasę robotniczą bezro­
bocia — nasze demonstracje w dniu 1 
naia t*J31 r. na Śląsku Cieszyńskim (z je- 
nym wyjątkiem, o ozem później) — wy­

padły-bardzo zadawalająco, a miejscami 
wiele lepiej, niż kiedykolwiek przed- 

f tern.
« W CIESZYNIE — conajmniej półtora 

tysiąca osób słuchało doskonałego prze­
mówienia tow. Suma. Dzień przedtem 
capstrzyk z muzyką i lampjonami całe 
miasto postaw ił na nogi. W pochodzie 
manifestacyjnym przygrywało kilka ka­
pel, niesiono sztandary z Cieszyna, Bobr­
ku, Pastwisk, Chażlacha, Pogwizdowa 
- Puńcowa. W Kończycach Małych po 
południu przemawiał znowu tow. Sum do 
kilkutysięcznych tłumów z całego pogra- 
p za polsko - czeskiego.

W Goleszowie referow ał tow. Biłko.
I tu zebranie bezrobotnych od 6 miesię­
cy robotników  goleszowskiej fabryki ce­
mentu, licznych bezrobotnych robotni­
ków  budowlanych i rolnych, oraz mało­
rolnych, było znacznie liczniejsze, niże­
li kiedykolw iek dawniej.

W USTRONIU i w WIŚLE przemawiał 
poseł na Sejm Śląski, tow. J. Machaj. 
Zgromadzenie ustrońskie, które obrado­
w ało w ogrodzie hotelu ,,Besk'd‘‘, było 
liczne, a poprzedzający je pochód z kil­
ku orkiestram i i mnóstwem napisów i 
sztandarów , był piękny i zrobił znako­
mite w rażenie. W Wiśle natomiast i po­
chód i zgromadzenie były skromne. Ta­
jemnica tej zagadki bardzo prosta: z na­
kazu sanacyjnych „grażyńszczyków' w 
dniu 1 maja od wczesnego ranka przyj­
mowano zapisy do robót w dwóch ka- 

i m it; lołomach, przy budowie drogi as­
faltowanej i przy budowie kolei. W  tych

trzech miejscach zgromadziły się praw ­
dziwe łumy z Wisły, Istebnego, Kamesz­
nicy i z dalszych jeszcze stron, aby do­
stać nareszcie upragnioną pracę i zaro­
bek.

W SKOCZOWIE w ogrodzie pod Bia­
łym Koniem również odbyło się tłumne 
zgromadzenie. Przemawiali towarzysze: 
Żertka i Zawada.

W JAW ORZU zgromadzenie na placu 
gminnym przedstaw iało prześliczny w i­
dok. W około trybuny ustaw iło się kilku­
dziesięciu „Siłaczy" w niebieskich czap­
kach i tyleż „Sliłaczek" w przepięknych 
śląskich strojach ludowych (z tą  odmia­
ną, że ,,kabotek" (bluzka) była z niebies- 
k :ego materjału, zamiast białego’. Do 
licznie zgromadzonych przem awiali tow. 
tow. Suchy, Mędrzak i Funiok.

Najwspanialsza dem onstracja 1-majo­
wa odbyła się w CZECHOWICACH. Po 
całym powiecie krążyły liczne pochody, 
które, zlawszy się wreszcie w jeden po­
tężny pochód, około godz. 11 w  poł. ol­
brzymim rojem głów ludzkich zapełniły 
plac przed dworcem w DZIEDZICACH. 
Na czerwonej trybunie ukazał się siwo­
włosy starzec, tow. Roman, górnik, k tó ­
ry po raz trzydziesty szósty już brał u- 
dział w podobnej demonstracji majowej. 
Jak o  m ówca, otrzym ał od niego głos po­
seł tow. Reger. S'lne jego przemówienie, 
często przeryw ano oklaskami i okrzyka­
mi, k tóre bądź potw ierdzały prawdę, 
wygłoszoną przez referenta, bądź wy­
przedzały jego słowa, świadcząc, że obe­
cni go rozumieją, bądź w yrażały żądania, 
pragnienia i myśli słuchaczy. Jak o  trze­
ci przem awiał tow. Zemlak, na zakoń­
czenie zaś reprezentan t młodzieży ,,si- 
łackiej” — tow. Romański.

W reszcie nie wolno pominąć, jak za­
wsze wspaniałej dem onstracji proleta- 
rjatu w Bielsku-Białej, gdzie w olbrzy- 
miem zgromadzeniu na rynku bielskim 
przemawiali z dwóch trybun mówcy po 
polsku i po niemiecku. Na polskiej try ­
bunie doszli do głosu t.t. b. poseł Pająk, 
M ędrzak i inn. Na wiecu w  Białej p rze­
mawiał sen tow. Gross, a na Akademji 
w Bielsku, w Domu Robotniczym — pos. 
tow. Czapiński.

Na wszystkie powyższe zgromadzenia 
ściągali towarzysze i towarzyszki z naj­
dalszych okolic w licznych pochodach, 
a było ich kilkadziesiąt.

W szędzie uchwalono z zapałem rezo­
lucję pierwszomajową.

CO SŁYCHAĆ NA ŚWIECIE
SAMOBÓJSTW O SOWIECKIEGO U- 

RZĘDNIKA. Ja k  donoszą pisma, dziś wcze 
snym rankiem, na łotewskiej stacji granicz­
nej Indra, popełnił samobójstwo rzucając się 
pod manewrujący pociąg wyższy urzędnik 
sowieckiego przedstaw icielstw a handlowego 
w Hamburgu M ichał Mogilewski, który  w ra­
cał do Moskwy.

URATOWANY DZIĘKI SPADOCHRO­
NOWI. Lotnik brytyjski W aghom  zwycięzca 
w zawodach o puhar Schneidera w r. 1929 
odbywając lot z pasażerem  zmuszony był 
w skutek defektu m otoru ratow ać się na  spa­
dochronie. To samo uczynił pasażer, pomi­
mo to jednak obaj odnieśli rany. Samolot u- 
legł rozbiciu.

BEZROBOCIE W  ANGLJI. Liczba bezro­
botnych w dniu 27 kw ietnia wynosiła w 
Anglji 2,520.113 t. j. o 6.257 więcej niż w 
tygodniu poprzednim.

EKSPLOZJA ARSENAŁU. W  pobliżu 
K antonu z dotychczas niewyjaśnionych przy­
czyn nastąp iła  eksplozja w arsenale, pow o­
dując śmierć 10-ciu osób oraz ciężkie po­
ranienia 8-iu. K ilkadziesiąt osób odniosło 
lżejsze rany. W szystkie zabudowania w po­
bliżu miejsca wybuchu uległy zniszczeniu, 
TRAGICZNA ŚMIERĆ DWUCH 
LOTNIKÓW

Śmierć Kidstona i G ladstona jest potw ier­
dzona oficjalnie. Kidston opracowywał pro­
jek t organizacji komunikacji lotniczej na 
przestrzeni południowej Afryki. Zwłoki obu 
lotników są tak zniekształcone, iż zaledwie 
można ich poznać. Istnieje przypuszczenfe, 
że aeroplan napotkał bardzo silną burzę, 
kiedy znajdow ał się w pobliżu łańcucha gór 
D rakenberg. Kidston, pomimo wysiłków, nie 
zdołał już ominąć szczytów, k tóre n a ­
gle ukazały się przed lotnikami.

Dozorca magazynu w Mauba, w odległości 
16 mil od V anreenen, był świadkiem k a ta ­
strofy, w której zginęli Glen Kidston i G lad­
stone. Twierdzi on, iż w chwili, gdy aero­
plan opadł na  ziemię, szalała burza. Dozor­
ca pośpieszył na miejsce wypadku, stw ier­
dził śmierć obu lotników, przy jednym z nich 
znalazł bilet wizytowy z nazwiskiem ko­
m andora Glen Kidstona. W  chwili k a tas tro ­
fy w pow ietrzu unosiły się tum any kurzu, 
k tóre  praw ie że uniemożliwiały orjentowa- 
nie się w górzystej miejscowości, gdzie spadł 
samolot. G ladstone był wspólnikiem K idsto­
na i zam ierzał razem z nim rozwinąć komu­
nikację loniczą w południowej Afryce.

KATASTROFA LOTNICZA. W czoraj w 
pobliżu lotniska zdarzyła się katastrofa lo t­
nicza, w  której zginął dowódca eskadry lo t­
niczej, stacjonowanej w Dorpacie, Soot i 
m echanik Sep. Samolot nad Tallinem trafił 
n a  gęstą mgłę. Lotnicy zbyt się zniżyli, przy- 
czem samolot zaczepił skrzydłem o maszt i 
runął n ą  ziemię.

O B R A Z K I Z E  Ś W IA T A
ŁOTEWSKI TEATR NARODOWY (OPERA) W RYDZE

Liapczew pozostał premierem 
Bułgarii

TŁUSZCZ.
M anifestowało w wiecu i pochodzie do 

2.000 osób. Zgromadzenie zagaił tow. Kraw 
czyk; referow ał tow. Szulman.

Przygryw ała orkiestra straży ogniowej.
Sklepy były pozamykane.

PRZASNYSZ.
Po kilkoletniej przerw ie odbył się w 

iP rzaan ' szu obchód 1-szomajowy, Na pochód 
(w ładze miejscowe nie zezwoliły. Staraniem  

aic;scowego kom itetu PPS. urządzono nka- 
derr;ę, na której przem awiał tow. A. R a . 
c-j ńsiti. Sala miejscowego kina by ła  prze-

•r m a.
CIECHANÓW.

C godz, 10 rano ruszył pochód ze sztan­
darami z pod lokalu partyjnego i przeszedł­
szy ulicami, skierow ał się na plac przy cmen 
tarźu, gdzie odbył się wiec, na którym 
przem aw iał tow. A. Raczyński. Zebrani, w 
4łeśaś około 1000 osób, w podniosłym  na­

stroju wysłuchali przemówienia, reagując 
głośnymi okrzykam i przeciw dyktaturze i na 
cześć PPS.

Obchód B. B. S. skończył się wygwizda­
niem mówcy.

Pochód komunistyczny rozpędziła policja.

HRUBIESZÓW.
Z powodu zakazu ze strony Staro­

stwa, pochód się nie odbył.
O godz. 12 w poł. odbył się pod go­

lem niebem wiec pierwszomajowy PPS. 
i Bundu — PrzY obecności ponad 500 
osób słuchaczy, a o godz. 4 popoł. w 
sali kina akademja pierwszomajowa z 
produkcjami orkiestry, śpiewem i prze­
mówieniami. Na wiecu i akademii prze 
mawiali ze stromy PPS. przedstaw iciel 
OKR. Zamościa, tow. W. Makaruk; ©- 
raz przedstaw iciele Bundu. Nastrój p a ­
nował mocny.
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Wiadomości z całego kraju
SENSACYJNA ROZPRAWA W STANISŁAWOWIE 

0  „ z a m a c h ” na  p o d k o m is a rz a  G a łk an iew icza
Przed kilku dniami odbył się przed 

Sądem Okręgowym w Stanisławowie 
sensacyjny proces, który charakteryzuje 
w bardzo dosadny sposób „metody ‘ „sa­
nacji” w organizowaniu procesów poli­
tycznych...

Na ławie oskarżonych zasiadło 10 
osób którym  akt oskarżenia zarzucał 
1) usiłowane morderstwo na osobie kie­
rownika stanisławowskiego wydziału 
śledczego policji Gałkaniewicza w dniu 
16 maja 1930 r.; 2) kradzież aktów poli­
tycznych u prezesa bebesowskiego „klu­
bu gumowej pałki" Antonowicza (celem 
tego klubu było kaleczenie pałką twa­
rzy każdego człowieka, podejrzanego
0 działalność „antypaństw ow ą" (!!); 3) 
bicie posterunkowych, okrzyki „anty­
państwowe" itd.

A kt oskarżenia opierał się na donie­
sieniu Walerji Pawłównej, że na podko­
misarza policji Gałkoniewicza przygoto­
wuje się zamach morderczy, w którym 
ona sama m iała brać udział.

Na wstępie przesłuchiw ania świadka 
Pawłównej obrońca oskarżonych sprze­
ciwił się zaprzysiężeniu jej, jako podej­
rzanej o udział w sfingowanym zamachu
1 rolę prowokatorską.

Pawłówna, niezaprzysiężona, zeznała,
że jeden z oskarżonych, z którym  żyła 
na wiarę, sprzeniew ierzył jej 600 złotych 
z których połowa była jej własnością.

Na pytanie obrońcy, skąd świadek 
wzięła te pieniądze (podajemy to dosło­
wnie według sprawozdania w „Naprzo­
dzie"), Pawłówna oświadczyła, że nie 
może tego wyjawić, gdyż ze strony władz 
policyjnych groziłyby jej prześladowania.
I oświadczyła: „Żadnego zamachu nie
było, nikt mnie rewolweru nie dawał, 
nikt mnie do strzelania nie namawiał.
Jeśli zeznawałam dotychczas inaczej, to 
dlatego, bo mnie tak kazano i za to mnie 
płacono. Wszystkie szczegóły mi poda-

NIEMA KANDYDATA NA STANOWISKO KOMISARZA RZĄDU
M. KRAKOWA

no, jak mam zeznawać i przepisano 
każdemu oskarżonemu rolę. Do te­
go namawiała mnie policja. Naj­
pierw rozmawiałam z samym komisa­
rzem Gałkaniewiczem ,późnie; ten prze­
kazał mnie wywiadowcom, a ci przez 
dwanaście godzin mnie przesłuchiwali, 
tam otrzymałam dobry obiad i kolacje. 
Do samych fałszywych zeznań nama­
wiali mnie komisarz policyjny i to w bu­
dynku policji państwowej. Dostałam za 
to kilkakrotnie większą kwotę pienięż­
ną i zapewnienie, że w razie wyroku za­
sądzającego oskarżonych, otrzymam 1000 
złotych, a prócz tego posadę rządową 
jako nagrodę.

W obec powyższego, obrońca stw ier­
dził, że świadek jest płatną konfidentką 
i prowokatorką, wobec czego zarządzo­
no z miejsca aresztowanie Pawłówny.

N astępnie zeznaw ał sam p. Gałkanie- 
wicz. Przed przesłuchaniem Gałkanie­
wicza obrońca sprzeciw ił się zaprzysię­
żeniu go, ale trybunał w niosek ten  od­
rzucił. Zeznał on, że o zamachu na niego 
n*c nie wiedział, lecz ponieważ oskarże­
ni podejrzani są o antypaństw ow ą dzia- 

1 łalność i przynależność do PPS-fewioy, 
p rzeto  chciał uzyskać dane, by mogli 
być pod okiem policyjnem.

Rozpraw a w ykazała również, że żad­
nej kradzieży aktów  poetycznych u An­
toniewicza nie popełniono, a zarzut ten 
został sfingowany.

W  końcu wszystkich oskarżonych, 
prócz Jarosława Ilczuka, k tó ry  za obra­
zę posterunkow ego i gw ałt publiczny 
otrzym ał cztery  miesiące więzienia, i 
Karola Kosaka, którego za obrazę poste­
runkowego zasądzono na czternaście dni 
aresztu — (wszyscy oskarżeni siedzieli 
w areszcie prewencyjnym po 4—5 mie­
sięcy), uwolniono od winy i kary i w y 
puszczono na wolność.

Po kilkutygodniowem przesileniu w 
• Bułgarji Liapczew cofnął sw ą rezygna- 
: cję ze stanow iska prem jerą.

Zabytek budownictwa 
drzewnego na Śląsku

„Polonja" donosi:
Przez szereg ostatnich tygodni toczy­

ły się w Krakowie narady nad sprawą 
obsadzenia stanowiska komisarza rządu 
miasta Krakowa po ustąpieniu p. Rolle- 
go, k tóry  nie chciał brać dalszej odpo- 
w edzialności za rządy miastem, wobec 
katastrofalnej sytuacji, w jakiej znalazła 
się gmina Kraków.

„Sanacyjna" R ada Przyboczna wysu­
wała jako kandydata na to stanowisko, 
pułk. Belinę - Prażmowskiego, tymcza­
sem w ostatnich dniach zaszła nieoczeki­

wana zmiana. Mianowicie p. Prażmow- 
ski, który  bardzo skrupulatnie uczęsz­
czał na wszystkie sekcje i komisje Rady 
Przybocznej, przekonał r.ię naoczn.e, w 
jak trudnej sytuacji gospodarczej znajdu­
je się Kraków  i nie przyjął proponowa­
nego mu stanow iska kom isarza rządu.

W obec tego p. Rolle znalazł siię wbrew 
woli w przymusowej sytuacji sprawowa­
nia rządów w mieście.

Spraw a ta wywołała zrozumiałą kon­
sternację w szeregach „sanacyjnej" Rady 
PrzvbrvrZnei

Drew niany kościółek z w ieku XVII w 
M iasteczku na  G. Śląsku.

KARA ŚMIERCI PRZEZ POWIESZENIE
Sąd Okręgowy wileński na sesji wyja­

zdowej w  W ołoszynie skazał na karę 
śmierci przez powieszenie 28-letniego 
m ieszkańca Nalibok, Edw arda Dubiec­
kiego, k tóry  w sierpniu r. b. zamordował 
handlarza koni Lejzora Kosmajewicza, 
zabrał znalezione przy trupie... 8 złotych 
i — został E.resztowany w Lidzie w m o­
mencie, gdy chciał spieniężyć konia i 
wóz zamordowanego.
1200 DZIECI PRZEBYWA W SANATO- 
RJACH NA KOSZT MAGISTRATU 

ŁÓDZKIEGO.
W roku bieżącym wysłanych będzie 

na koszt miasta do Miejskiego Prewen­
torium dla Dzieci w Łagiewnikach około 
500 dzieci. Ogółem na koszt miasta w sa­
natoriach miejskich i prywatnych w miej­
scowościach leczniczych i na kolonjach 
letnich przebywać będzie 1200 dzieci.

NAPAD NA BANK w NOWEJ WSI.
Onegdaj o godz. 9.30 rano zajechał sa*. 

mochód przed biura „Niemieckiego To­
warzystwa Bankowego" przy ul. H allera 
w Nowej Wsi, w pow. katowickim.

Z samochodu w ysiadło trzech męż­
czyzn, k tórzy  wpadli do lokalu banku i 
przy pomocy rewolwerów steroryzowali

kamera, zrabowali 3.580 zł., poozem sko­
czyli do samochodu i odjechali w  stroną 
Borowej Wsi, znikając w okolicznych ol­
brzymich lasach.

Stwierdzono, że oprócz samochodu, 
przyjechał jakiś mężczyzna na motocy­
klu, k tóry  — jak się okazało—był wspól­
nikiem bandytów. Zarządzono pościg w 
Borowej W si i okolicy, lecz dotąd ber 
rezultatu.

„URZĘDOWA" KORESPONDENCJA 
STRZELCA.

„G azeta Bydgoska” donosi;
Toruński oddział „Strzelca pozostaje 

w jakiejś dziwnej komitywie z pocztą, 
albowiem nie nakleja wcale znaczków 
na kopertach swo.ch listów.

Idą one jako... korespondencja „urzę­
dowa", zaopatrzona w stem pel z napi­
sem:

„Opłata uiszczona ryczałtem  (71). Roz­
porządzenie Mfinisterjum) P(oczt) i T(e- 
legrafów) Nr. 5341/V z d. 17 stycznia 
1930”.

Przytaczając tę wiadomość, „Słowo"* 
pom orskie" dodaje i

„Konia z rzędem temu urzędow i pocz* 
towemu, k tó ry  ten  „ryczałt ‘ ̂  kiedykol­
wiek od tych panów odbierał*"*
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Z  Ż Y C I A  PARTJI
WARSZAWSKA ORGANIZACJA

P. P. S.
PRZEDZJ AZDOWA KONFERENCJA. Dn. 

9 i 10 maja odbędzie się w lokalu przy uli. 
Długiej 19 konferencja Okręgowa WOKR. 
Początek o godz. 6 po poł. Dzielnice prze­
ślą spis wybranych delegatów na konferen­
cje.

CZWARTEK, 7 b. m.

WYDZIAL FINANSOWY OKR. Posie­
dzenie Wydziału o godz. 5.30, W arecka 7.

DZIELNICA ŚRÓDMIEJSKA. O godz. 7 
wiecz. posiedzenie komitetu.

ORGANIZACJA TRAMWAJOWA P. P. 
S. KOŁO WARSZTATY. O godz. 6.30 w 
lokalu, Leszno, odbędzie się referat dla 
członków i wprowadzonych gości.

Fuch akademicki
ZARZĄD Z. N. M. S. W czwartek, dnia 

7 b. m. o godz. 8 wiecz. przy ul. Długiej 19, 
odbędzie się posiedzenie Zarządu Z. N. M. 
S. Obecność wszystkich członków Zarządu 
; — konieczna,

EGZEKUTYWA KOŁA UNIW. W czwar 
tek, dnia 7 b. m. o godz. 6.30 wiecz., przy 
ul. Długiej 19, odbędzie się posiedzenie Eg­
zekutywy Koła Uniwersyteckiego ZNMS. 
To w. Lage proszony jest o przybycie.

Organizacja 
Młodzieży T. U.R.

KOŁO IM. L. WARYŃSKIEGO: W
czwartek dn. 7 b. m. o godz, 6 odbędzie się 
zebranie Zarządu.

O godz. 8-ej tegoż dnia Ogólne zebranie
Koła.

CZERWONE HARCERSTWO.
RADA HUFCA. W e czwartek o g. 8 w. 

w lokalu Czerwonego Krzyża Nr. 20, odbę­
dzie się zebranie Rady Hufca Warsz.

Ruch kult - oświatowy
REPERTUAR PRZEDSTAWIEŃ 

ULGOWYCH.
Ateneum: „Europa" 11, 15, 20 maja. 
Polski: „Króli Teatrów" 8 maja; „Nowi 

Panowie" 12, 17 maja.
Mały: „Droga do pitfkła" 7, 11, 18, 22

maja.
Wielki: „Cioconda” 7 maja, „Opowieści 

Hoffmana" 12 maja.
Letni: .JDobr* wróżka" 8, 11, 18 maja. 
Nowy: „Pod falami" 11, 13, 15 maja. 
Zacbęta Sztuk Pięknych po gr. 50 i wy- 

ciecakowe po gr, 30. Zniżki dod Morkiego 
Oka i Qui Pro Quo.

Muzeum Narodowe i Wojska po gr. 25. 
Wystawa u Baryczków po gr. 70.

Loteirja Zachęty Sztuk Pięknych po zł. 5, 
co drugi los wygrywa.

Kino „Znicz" po zł. 1.10, „Apollo" po zł. 
2.50, , Casino" po zł. 2.

Programy do wszystkich teatrów i plany 
teatrów w „Biuletynie Artystycznym" po 
gr. 30.

Po południu:
Jaskółka w Pomarańczami: ,Za siedmio­

ma górami" 10, 17, 24 maja o godz. 4 pp.
Zniżka na biletach wynosi od 30% do 

60%.

CO USŁYSZYMY
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJ0

PIĄTEK
11.40 — 11.55 Przegląd Prasy Krajowej 

PAT. 11.58 — 12.10 Sygnał czasu, 12.10 —
13.10 Muzyka z płyt gramofonowych. 13.10 
— 13.25 Komunikat P. I. M-a. 13.25 — 1415 
Przerwa. 14.15 — 14.35 Komunikat gospo­
darczy. 14.35 — 14.550 Z życia Polskich Ze­
społów Śpiewaczych. 14.50 — 15.15 Lekcja 
języka francuskiego, 15.15 — 15.30 Przerwa. 
15.30 — 16.10 Odczyty dla maturzystów
16.10 — 16.15 Komunikat Centr. Biura Hy­
drograficznego. 16.15 — 16.25 „Kącik krót­
kofalowy". 16.25 — 16.40 Kącik artystyczny 
L. S. G. 16,40 — 17.15 Muzyka z płyt gra­
mofonowych. 17.15 — 17,40 „Solanki w Pol­
sce i ich wartość lecznicza" — wygł. dr. 
Ignacy Dembicki. 17.45 — 18.45 Muzyka o- 
peretkowa. 18.45 — 19.10 Rozmaitości.
19.10 — 19.25 Przemówienie p. t. „Lekkie 
metale i konstrukcje oraz ich znaczenie w 
nowoczesnej technice” — wygł. prof. Jan 
Czochralski, 19.25 — 19.35 Płyty gramofono­
we. 19.35 — 19.40 Odczytanie programu na 
dziej następny, 19.55 — 22.00 Płyty gramof.
20.00 — 20.15 Pogadanka muzyczna. 20,15— 
22.20 Koncert symfoniczny z Filharmonii 
Warszawskiej. 22.20 — 22.35 „Dwadzieścia 
pięć tysięcy kim, nad Czarnym Lądem" — 
wywiad red. W. Frenkla z kpt. Stan. Skar­
żyńskim i por. int. Andrzejem Markowiczem, 
po powrocie z lotu nad Afryką. 22.50 —
23.00 Komunikaty. 23.00 — 24.00 Retrans­
misje ze stacyj zagranicznych.

I  WCZORAJSZEJ GIEŁD!)
Dewizy: Belgja 124.15, Holandja 358,70, 

Kopenhaga 239,00, Londyn 4 3 .4 1 14, Nowy 
Jork 8.92, Oslo 239,01, Paryż 34,89'A, Praga 
26,44, Szwajcaria 171,96, Włochy 171.%,
Włochy 46,75, Wiedeń 125,60.

Obroty średnie, tendencja przeważnie 
mocniejsza*

KRONIKA STOŁECZNA
WPROWADZENIE KSIĄŻECZEK OBRA­
CHUNKOWYCH DLA SŁUŻBY DOMOWEJ

Zgodnie z naszą zapowiedzią, książeczki 
obrachunkowe dla służby domowej będą do 
nabycia już od poniedziałku, od godz. 9 ra­
no, w biurze pośrednictwa pracy przy ul. 
Jasnej. Książeczki sprzedawane będą tym 
osobom, które zgłoszą się z dowodem oso­
bistym, fotografią i ostatnim wyciągiem mel­
dunkowym.

PODATEK OD LOKALI
W ciągu m. maja płatna jest kolejna rata 

podatku od lokali za drugi kwartał r. b. Od­
powiednie wezwania płatnicze są już roze­
słane. Podatek ten płatny jest bez kar za 
zwłokę w terminie ulgowym do 14 czerwca.

REKLAMY WARSZAWSKIE ZYSKUJĄ 
UZNANIE ZAGRANICĄ

Jedno z poważnych specjalnych pism pa­
ryskich zamieściło z nader pochlebną 
wzmianką rysunek i opis umieszczonej osta­
tnio na jednym z dużych domów towaro­
wych reklamy świetlnej.

BRAK 1000 ŁAWEK
Stwierdzić należy, że na ulicach Warsza­

wy, mianowicie na arterjach spacerowych 
oddawna zauważa się brak ławek. Najbar­
dziej daje się to odczuwać w Al. Poniatow­
skiego, w Al. 3 Maja. jak również na ul. 
Zygmuntowskiej, która w pobliżu Esplanady 
stanowi niewątpliwie teren spacerowy. Nie

obfitują też w ławki parki i ogrody. Są one 
mianowicie częściowo zupełnie nie odpowie­
dnie dla odpoczynku. Według obliczeń dzia­
łu ogrodnictwa należałoby w ogrodach, par­
kach i na ulicach ustawić conajmniej 1090 
ławek.

POLEWANIE ULIC
Zakład oczyszczania miasta nie wprowa­

dza żadnych oszczędności w dziedzinie‘po­
lewania ulic. Zależnie od pogody ulice bę­
dą polewane tak, jak w latach ubiegłych kil­
ka razy dziennie od 2 — 6. Polewane są ie- 
dynie bruki gładkie, mechanicznie oczyszcza 
ne przez miasto.

SPRAWA BUDOWY SZKÓŁ
Na najbliższem posiedzeniu Kom. Budo­

wlanego omówiona ma być sprawa budow­
nictwa szkolnego. Jak  wiadomo, wydz. tech­
niczny ogłosił przetarg na budowę 5-ciu 
gmachów szkolnych o 13-stu klasach i 3-ch 
gmachów lekkiego typu o 7-iu klasach. 8 
firm zgłosiło oferty, zgadzając się na przy­
jęcie robót na warunkach kredytowych.

PARA KANGURÓW W OGRODZIE 
ZOOLOGICZNYM

W najbliższych dniach nadejdą do war­
szawskiego Ogrodu Zoologicznego zakupio. 
ne 2 kangury australijskie, samiec i samica. 
Okazy te należą do gatunku największych 
kangurów, spotykanych na kontynencie au­
stralijskim.

ŚMIERTELNY SKOK Z 4 PIĘTRA
Wczoraj o godz. 7 rano przechodnie na 

rogu ul. Franciszkańskiej i Nowiniarskie], 
byli świadkami wypadku, jak z okna 4 pię­
tra frontowej klatki schodowej domu Nr. 15 
przy ul. Franciszkańskiej wyskoczyła na 
bruk uliczny jakaś kobieta. Przybyły lekarz 
pogotowia stwierdził śmierć nieznajomej, 
wskutek pęknięcia podstawy czaszki. O- 
kazało się, źe denatką jest 53-letnia Chaja 
Glinka, żona Arona, handlującego, która 
przed miesiącem przybyła z Łomży i za­
mieszkiwała chwilowo u brata swego, Nach-

mana - Arona Jakobiego, księgarza.
Według zeznań syna, 29-letniego Ajzyka, 

tragarza, matka przybyła do Warszawy w 
zamiarze znalezienia pracy jako gorseciar-
ka, chcąc w ten sposób przyjść z pomocą 
dotkniętej kryzysem rodziny. Mąż jej oraz 
syn od dłuższego czasu pozostają bez pracy. 
Rodzina cierpiała niedostatek matka zaś nie 
mogąc znaleźć zajęcia zmartwiła się i to by­
ło powodem targnięcia się jej na życie. Po­
grzebem nieszczęśliwej zajęło się tow, „O- 
statnia Posługa".

DRAMAT MAŁŻEŃSKI
Od Władysława Krupy, uciekła żona W ła­

dysława. akuszerka. Sąsiedzi, a następnie 
dozorca domu zdziwili się, że K. od kilku 
dni nie wychodzi ze swego mieszkania. Wo­
bec tego zawiadomili policję, kiedy na usil­
ne pukanie nikt nie odpowiadał, wówcza* w

obecności policji ślusarz drzwi otworzył,
W pokoju na sznurku przywiązanym do 

wieszaka u drzwi wisiał Krupa. Lekarz o- 
kręgowy stwierdził śmierć, która mogła na­
stąpić przed 3-ma dniami, t. j. nazajutrz po 
ucieczce żony.

ZAMACH SAMOBÓJCZY
47-letni Moszek Oksłentur, robotnik (Po­

korna 8) chcąc pozbawić się życia zadał so­
bie kilka ran ciętych obu przedramion w 
bramie domu przy ul. Pawiej 14. Przechod­

nie zaopiekowali się desperatem przewożąc 
do ambulatorium Pogotowia, gdzie lekarz u . 
dzielił opatrunku i dokonał zszycia ran.

Z E  S P O R T U
NOWY REKORD ŚWIATOWY KOBIECY.

Niemka Schumann pobiła światowy re­
kord kobiecy w rzucie oszczepem, osiągając 
40,93 m.

SZCZEGÓŁY OSTATNIEGO DNIA 
ZAWODÓW KONNYCH W NICEI

W ostatnim dniu zawodów konnych w Ni­
cei konkurs o puhar Narodów zdobyła eki­
pa szwajcarska. W biegu myśliwskim mjr. 
Antoniewicz zajął drugie miejsce.

STAN MISTRZOSTW HAZENY.
Mistrzostwa w stolicy w hazenie, rozgry­

wane w dwóch grupach przedstawiają się 
obecnie następująco. I grupa — 1) AZS 6

pkt., 2) Grażyna 2 p„ 3) PIWF 0 p., 4) Ma- 
kabi 0 p., II grupa — 1) Legja 4 pkt., 2) 
Warszawianka 2 p., 3) Polonia 2 p., 4) Skra 
0 pkt.

DZIEŃ SPORTU ŻYDOWSKIEGO.
We wtorek na boisku Skry odbył się i  

zw. „Dzień sportu żydowskiego". W ramach 
„Dnia" rozegrano turniej szóstkowy koszy­
kówki dla pań i panów, oraz pierwszy krok 
lekko-atletyczny.

Turniej szóstkowy wygrał Ż, A. S. S., b i. 
jąc w finale Samson 1:0. Koszykówkę mę­
ską i kobiecą wygrała Makabi a siatkówkę 
Ż. A. S. S.

T E A T R  i M UZYKA
Dziś u  teatrach miejskich

W i e l k i
o godz. 8 „Gioconda”

Narodowy
o g. 8 „Dzień jego powrotu” 

Nowy 
o g. 8 „Pod falami"

Letni 
o g. 8 „Dobra wróżka"

TEATR ATENEUM zawiesił widowiska z 
powodu przeróbek technicznych sceny w 
związku i  piątkową premjerą dramatu Je­
rzego Brauna.

TEATR WIELKI: Dziś opera włoska „Gio 
conda". W piątek wstrząsająca opera Ry­
szarda Straussa „Salome" i balet Strawić, 
skiego „Płomienny ptak".

TEATR NARODOWY: Dziś .Dzień jego 
powrotu".

W piątek na repertuar wejdzie najnowsza 
sztuka pisarza dramatycznego i publicysty 
Karola Huberta Rostworowskiego p. t.
„Przeprowadzka".

TEATR LETNI. Dziś komedja Fr. Molna- 
ra p. t. „Dobra wróżka".

TEATR NOWY: Dziś sztuka J. A. Hertza 
o. t. „Pod falami".

TEATR POLSKI: Dziś świetna komedja 
Flersa i Croisseta p. t. „Nowi panowie" z 
Malicką, Leszczyńskim, Stanisławskim i We 
sokowskim w rolach głównych.

TEATR MAŁY. Dziś i jutro „Droga do 
piekła",

TEATR „NOWOŚCI" (Bielańska 5). Dziś 
po raz 13-ty „Wiktorja i jej huzar”.

TEATR ,',QUI PRO QUO". Powtórzenie 
premjery operetki - rewji p. t. „Czarne na 
białem" z gościnnym występem światowej 
sławy murzynów pod dyrekcją Louis Dou­
glasa. W rewji tej wystąpi również Vera 
Bobrowska, Nobiswówna, Fuks i chór Dana.

TEATR „MORSKIE OKO", Dziś rewja 
„Podróż na księżyc".

TEATR „QUI PRO QUO". Dziś operetka- 
rewja p. Ł „Czarne na białem".

TEATR „WESOŁY WIECZÓR". Dziś 
i codziennie świetna rewja „To takie 
dobre... kiedy niewolnol”.

TEATR „NOWY ANANAS". Rewja p. Ł 
„Niedyskrecje majowe".

TEATR MIGNON: Rewja p. t.: „Jak w 
Paryżu". Dyrektor artystyczny Feliks Ka­
linowski.

TEATR „WESOŁY KĄCIK". Codziennie 
rewja „Coś dla dam".

JESZCZE JEDEN WYSTĘP WIKTORA 
CHENKINA.

W piątek 8 b. m. odbędzie się w sali Kon 
serwatorjum czwarty wvstąp znakomitego 
oieśniarza Wiktora Chenkina.

M arszałkow ska 111
Pocz. 4, 6. 8, 10,Kino ŚWIATOWID

M A R 0 K K 0
Z MARLENĄ DIETRICH

11 i o s t a t n i  ty d z ie ć k
W Sobotę i w niedzielę od 12 do 2 poranki 

popularne po cenach zniżonych.

K ino ATLANTIC
CHMIELNA 33. POCZ. 6, 8, 10.15

99

MARY GLORY
mic ]

i is ir
w arc>wesołym, melodyjnym filmie p. t.

M AJESTICKINO
DŹWIĘKOWE

Nowy-Świat 43. Pocz. 6, Niedz. i święta 4-ej 
Największy dźwiękowy film świata

„ Q U 0  V A D ! S “
podług nieśmiertelnego arcydzieła

HENRYKA SIENKIEWICZA 
W  roi. gł.: EMIL JANNINGS, Lina de Llguoro 

Alfons F ry land , Alan Hall Davis.
W S oboty  i  N ied z ie le  o 12 i 2 pp. 

P o ran k i naukow o-rozryw kow e
DLA MŁODZIEŻY i DOROSŁYCH

FILH ARMON JA
JASNA 5. POCZ. O G. 6, 8 i 10

Najczarowniejsza para kochanków
JANET GAYNOR 

CHARLES FARREL
w najnowszym swoim filmie dźwiękowym 

produkcji 1931/2 wytwórni „Foxa"

„MELODJA SZCZĘŚCIA"
Reżyserii DAWIDA BUTTERA 

twórcy „Mojego Słoneczka"

NAJWESELSZY

O N
FILM DŹWIĘKOWY 
SEZONU

i J E G O  
SIO STR A

z niezapomnianym C. i K. Eeldmarszałkiem

Vlastq B urianem  i Anny Ondrą
zdobył rekord powodzenia

w Klnie COLOSSEUM
MAŁA SALA: B u s te r  K e a to n  

„ C z ł o w i e k ,  k t 6 r y k r ę e I"
Dla rałozd. dozw. Ceny od 1 zł.

DŹWIĘKOWE ROXY Wolska 14
Najpotężniejszy film dźwiękowy sezonu

WIATR OD MORZA
wg. powieści Stefana Żeromskiego 

w rolach głównvch 
Marja Malicka, Adam Brodzisz, Ka- 
zimierz-Junosza-Stępowski Eugenjusz 

Bodo
Walka Połaka i Niemca o serce kobiety!!! 

Tragedja załogi w zatopionej łodzi podwodnej 
Na scenie:

X PAWILON pod kier. Edwarda Reja.

STAN POGODY
DZIŚ POGODA SŁONECZNA

Prawdopodobny przebieg pogody w Pol­
sce: Pogoda słoneczna o zachmurzeniu nie- 
wielkiem, rankiem opary. Ciepło, tempera­
tura w ciągu dnia od +17° do +22°. Skłon­
ność do burz, zwłaszcza w południowych o- 
kręgach. Słabe wiatry południowo - wscho­
dnie.

Tm n r n ^ m  —ir "

NASZA RUBRYKA
Poszukiwanie pracy

MŁODA PANNA, po ukończeniu 6 kła* 
gimnazjum, szuka jakiegokolwiek zajęcia. 
Zgłoszenia: Administracja „Robotnika" pod 
„Młoda".

WDOWA Z SIEDMIOLETNIĄ DZIEW­
CZYNKĄ poszukuje służby. Umie dobrze 
gotować. Rekomendacje na miejscu: Wspól­
na 39 m. 5.

STUDENTKA młoda, znajomość pisania 
na maszynie, buchalterji, korespondencji, 
poszukuje jakiejkolwiek pracy. Łasikawe o- 
ferty pod ,,J. K. S. N. P." do adsn, „Robot­
nika".

K IN O -R E W JA Z N I C Z
Dziś i dni następnych 

Najpotężniejszy film świata
„ A R K A  N O E G O "

NA SCENIE; Rewja w 12 odsłonach p. t. 
„BOMBA W GÓRĘ’ pod kier. Władysława 
Sadowskiego. Udział biorą pp. Janina Winiar­
ska. A. Melerwilowa, I. Maliszewska, W. Sa­
dowska, B. Melerwil, W. Jankowski, W. Ga­

wlikowski i Girlsy.
Początek o godz. 5 pp.

Ceny m iejsc  od  1 zł. 25.

DŹWIĘKOWE l i  C l  IffeC WOLSKA 8 
K I 1 N O T l C L I  U J  róg Chłodnej

Najlepszy film sezonul!
Przepiękny melodyjny dźwiękowiec! 1

Parada miłości
reżyserji Ernesta Lubitscha.

W rolach głównych: ulubieńcy publiczność
MAURICE CHEVALIER 

i JEANETTE Mc. DONALD

D źw lękow y-  
K inoteatr  

D ługa 25 H ip oteczn a  •
Początek o g. 6.30, w niedziele o g. 5 p. p.

KOBIETA NA MARSIE
dźwiękowiec realizacji

CLARENCE BADGERA 
z udziałem:
LUISE FAZENDA 

BERNICE CLAIRE
ALEKSANDER GRAY, 

wł. Muzafilm. NADPROGRAM

K,N0 KOMETA 49

MIEJSKI

TEATR

NA EKRANIE

99

„Krwawy
Klejnot"

NA SCENIE: R E W J A .

KINO- D  C Ml I A Mokotowska 73 
TEATR I ł C  W  J M  telefon 8-66-26

Dziś i dni następnych

Brudne
pieniądze"

Na scenie rewja p. t.:
„ P O L A  N IE  G R A "

Co wyświetlało kina?
ATLANTIC: „Sekretarka osobista". 
APOLLO: „Harold trzymaj się"... 
CAPITOL: „Sewilla, miasto miłości". 
CASINO; „Czar tanga”.
COLOSSEUM: „On i jego siostra". 
COLOSSEUM (Mała sala): „Simba, król 

puszczy".
CRISTAL: „Żywy pocisk".
CZARY: „Messalina" (2 serje). 
FIILHARMONJA „Melodja szczęścia". 
FORUM: Kino nieczynne.
HELIOS: „Parada miłości". 
HOLLYWOOD. „Harmonja serc".
JEDEN ZŁOTY: „Karol XII".
KOMETA: „Krwawy klejnot"
LUX: „Świat nocy" z May Wong. 
MAJESTIC: „Quo Vadis".
MIEJSKI: „Kobieta na Marsie".
MEWA: .Dziewczę z Argentyny".
POLA NEGRI PALACE: „Cain". 
PALACE: „On i jego siostra".
PROMIEŃ: „Złote piekło".
PAN: „Parada miłości" i „Poganin". 
ROXY: „W iatr od morza".
REWJA: „Brudne pieniądze". 
ŚWIATOWID: „Marokko".
SPLENDID: „W noc po zdradzie". 
STYLOWY: „Młode orły". 
STAROMIEJSKI: „Rozkosze niebezpie*

czehdwa".
SOKÓŁ: „Droga do raju".
TĘCZA: „Odwieczna pieśń",
TOMBOLA: „Parada miłości",
TON: „W iatr od morza”.
TRIANON: „Męka milczenia".
UCIECHA: „Na Sybir”.
URANJA: „W obliczu śmierci".
WISŁA: „Djablica z Trypolisu".

SZCZEGÓŁY PROGRAMÓW W OGŁO­
SZENIACH.

■ i

3 PRZYKAZANIA!!
PIENIĄDZE, PIENIĄDZE, PIENIĄDZE

są u każdego człowieka na porządku dziennym.
Ale skąd je wziąć? Jak dojść do majątku?

Należy bezwarunkowo grać na loterji, lecz trzeba 
trafłć na szczęśliwą kolekturę.

Wiadomo wszystkim, że takową jest

Kolektura 
loterji WŁ PELCA

M arszałkow ska 82
przy Wspólnej

Zamiejscowym wysyła się po wpłaceniu do P. K. O. Nr. 17323.

Ogłoszenia drobne

Po k o ju  w robotniczej 
dzielnicy poszukuję 

w cenie 45 zł., może 
być bez umeblowania. 
Wymagania skromne. 
Zgłaszać do Admini­
stracji „Robotnika" pod 
„Pokój" 515

Ig u b io a o  zostały me 
L  tryka urodzenia oraz 
dowód osobtsty, tym­
czasowy na imię Hele­
ny Majewskiej, wyda. 
ny przez parafję i gmi­
nę Szydłowiec, powia­
tu Koneckiego. 523
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„ROBINSONA CRUSOE”
n a j p o p u l a r n i e j s z y  p i s a r z  z m a r ł  w  o s t a t n i e j  n ę d z y

Przed dziesięciu laty

Kilka dni temu minęło dwieście lat 
od śmierci Daniela Defoe, autora nieś­
miertelnego „Robinsona Crusoe11. Zaz­
wyczaj jest to pierwsza książka każde­
go dziecka. Czytana bez tchu i w 
głębokiem wzruszeniu rozbudzą, ona 
w duszach młodocianych czytelników 
tęsknotę do dalekich, nieznanych i nie- 
zamieszkanych krajów. Jest bodźcem 
świeżej, zdrowej fantazji.

DANIEL DEFOE

Wspaniała ta powieść napisana w 
1719 r. jest osnuta na prawidziwem zda­
rzeniu. Mianowicie niejaki Aleksander 
Selkirk, majtek angielskiego okrętu, za 
niesubordynaq'ę został p.rzez kapitana 
wysadzony na bezludną wyspę Juan 
Fernandez, na której przeżył sam jeden 
cztery lata. Drugi kapitan Roger odkrył 
przypadkowo wyspę i przywiózł Selkir- 
ka z powrotem do Anglji, spisawszy 
przedtem jego przeżycia.na wyspie. Ten 
pamiętnik doetał się w 6 lat później w 
ręce Defoego, który na jego podstawie 
stworzył swoje arcydzieło.

Defoe oczywiście nie spodziewał się, 
ie  jego „Robinson Crusoe" nabierze ta­
kiego rozgłosu. Nie spodziewali się te­
go również wydawcy. Dopiero w 1722 
roku jeden z księgarzy londyńskich zgo 
dził się kupić tą powieść za nędzną su­
mę równającą się naszym 250 zł. Książ-

MIASTO NA LODZIE
„Izwiestja" donosi, że w odległości o- 

śmiu kilometrów od Nowosybirska, na 
zamarzłej rzece Obie, stanęło całe mia 
sto drewnianych baraków, połączonych i 
z brzegiem traktem kolejowym. Na lo­
dzie żyje przeszło 3.000 łudzi, zaję­
tych przy budowie mostu, którego dSu- j 
gość wyniesie 1 kilometr.

ka Defoe — jak wiadomo — wywołała 
n ebywałe zainteresowanie. Szczęśliwy 
księgarz nie mógł nadążyć zapotrzebo­
waniom. W krótkim czasie książka zos­
tała przetłumaczona na wszystkie języ­
ki świata. (Przekład polski ukazał się 
poraź pierwszy w 1769 r.). Miljardowe 
dochody szły jednak do kas wydawców. 
Autor sam zmarł w kilka lat później (w 
1731 r.) w ostatniej nędzy.

Mało ludzi wie, ie  Defoe był swego 
czasu również świetnym publicystą i au 
torem kilku poważnych dzieł. Ciekawe 
i buirzliwe są koleje jego losu. Urodzo­
ny w 1661 roku w Londynie, Defoe już 
w 20 roku musiał uciekać z Anglji za 
napisanie satyry o królu angielskim p. 
t. „Anglik czystej krwi".

Następnie uniknąwszy niebezpieczeń­
stwa, jakie groziło mu z powodu udzia­
łu w powstaniu ks. Monmouth, oddal 
się literaturze i zajęciom handlowym. 
W roku 1687 wydał „List na temat de­
klaracji królewskiej o wolności sumie­
nia" oraz ksiąiikę p. t. „W alka przeciw 
Turkom".

Za następny utwór „Najkrótszy spo­
sób skończenia z dyssydentami", w któ­
rym ośmiesza represje przeciw dyssy- 
dentom, został skazany przez parlament 
r.a wystawienie pod pręgierzem, karę 
pieniężną i dwuletnie więzienie. Defoe 
zniósł „hańbę" cierpliwie i napisał 
„Hymn do pręgierza".

Pozatem podczas odsiadywania kary 
wydawał bardzo rozpowszechnione ęza 
sopismo „Przegląd".

Po wstąpieniu ma tron domu Hano­
werskiego znowu był uwięziony. Sprzy 
krzywszy sobie publicystykę, począł pi­
sać dzieła, treści moralnej,

Z ważniejszych jego prac wymienić 
należy: — „Dzieje wielkiej plagi w Lon­
dynie11 i „Wspomnienia szlachcica".

Ogółem napisał 210 książek i broszur, 
z uznaniem przyjmowanych. Mimo to, 
jak już podkreśliliśmy, Defoe zmarł w 
ostatniej nędzy.

NAJBOGATSZY CZŁOWIEK EUROPY 
UMIERA Z... GŁODU

CZŁOWIEK TEN WYWARŁ ZGUBNY W PŁY W  NA LOSACH ŚWIATA

* **
O ogromnej popularności „Robinsona 

Crusoe" świadczy następujące zdarze­
nie. Zagrożone bankructwem pismo lon 
dyńskie „London Post11 wpadło na po­
mysł ofiarowania swym czytelnikom od­
cinka powieściowego. Redakcja posta­
rała się o prawo druku powieści „Ro­
binson Cruzoe", której pierwszy odci­
nek ukazał się w 1722 r. a ostatni o ca­
ły rok później. Przez ten rok nakład 
„London Post" powiększył się dziesię­
ciokrotnie, a pismo z wychodzącego 
dwa razy tygodniowo stało się codzien- 
nem. Redakcja była zasypywana tysią­
cami listów od czytelników, błagają­
cych, zresztą bezskutecznie, o zdradze­
nie im zakończenia powieści. Redaktor 
jednak' miał serce z kamienia i Angli­
cy musieli czytać odcinek za odcinkiem

Nasze zdjęcie przedstawia jeden z 
regularnych oddziałów niemieckich 
przeznaczonych do stłumienia trzee'e- 
go powstania polskiego na Górnym Ślą­
sku.

Tajemniczy wynalazek 
inżyniera włoskiego

W Rzymie krążą od dłuższego czasu 
pogłoski o doniosłym wynalazku jedne­
go z inżynierów włoskich. Szczegóły 
wynalazku utrzymywane są dotychczas 
w ścisłej tajemnicy, aczkolwiek wyna­
lazca z ramienia rządu dokonywać ma 
prób praktycznych. Nowy wynalazek 
polegać ma na nowym systemie roz­
prowadzenia siły pociągowej i jak 
twierdzą poinformowani wywoła on re­
wolucję w mechanice komunikacji. Dzię 
ki wynalazkowi, bliżej nieznanemu w 
szczegółach, można zastosować do stat 
ków, kolei, samolotów, samochodów 
nowy system, pozwalający na wyrusza­
nie przy maksimum szybkości i na do­
wolne zatrzymanie się bez zmniejszenia 
szybkości i bez narażenia pasażerów 
na wstrząsy.

I DZIAŁ LEKARSKI !
D r. Z .  F A J N C Y N

LESZNO 36
S p e c ja l i s ta  c h o r ó b  w e n e ry c z n y c h , 
n ie m o c y  p łc io w e j i s k ó r n y c h .  A n a ­
liz y  k rw i. 1’r z y jm  9 r . — 9 w. 412

Z depesz wiadomo, że Sir Bazyli Za­
charów, jeden z najbogatszych ludzi na 
kuli ziemskiej, który przez dłuższy czas 
igrał losami wielu narodów europejskich, 
zachorował śmiertelnie.

Naszym czytelnikom nazwisko to mo­
że niewiele powie, gdyż Zacharów dzia­
łał zawsze za kulisami, lub nawet za 
pośrednictwem niektórych rządów eu­
ropejskich, które były właściw e jego 
pełnomocnikami. Na swoje usługi miał 
zresztą również kilkadziesiąt wielkich 
dzienników europejskich i dwie wielkie 
agencje telegraficzne. Ogromny jego 
majątek, wynoszący około pięciu miljar- 
dów franków, umocnił go jeszcze w 
mniemaniu, że jemu wszystko wolno.

Bazyli Zacharów rozpoczął swoją ka- 
rjerę jako uliczny sprzedawca gazet. 
Po wielu burzliwych przygodach obej­
muje on stanowisko generalnego dyrek­
tora wielkich zakładów amunicyjnych 
„Vickers and Maxim". Od tej chwili da­
tuje się jego zakulisowa, złowroga dzia­
łalność. Zacharów zalewa całą Eu­
ropę wytworami kierowanej przez siebie 
fabryki. Sprzedaje karabiny Serbom, Au- 
strji, Grecji, a nawet swemu dziedziczne­
mu wrgowi—Turcji. Pieniądze i armaty 
Zacharowa nie znają granic.

Przebiegał on Południową Amerykę, 
podżegając rozliczne jej państwa, jedne 
przeciw drugim i obficie zasilając wszyst- 
k'e w niezbędny do prowadzenia wojny 
materjał w słusznej nadziei, że z krwa­
wych konfliktów on pierwszy namacalne 
wyciągnie korzyści.

Zacharowowi to wszystko jednak by­
ło mało. Dążył do dalszego powiększe­
nia swego fantastycznego już majątku. 
Zachłanne jego oczy zwracają się na 
wszystkie zielone stoły świata. Zostaje 
głównym akcjonarjuszem kasy giry w 
Monte Carlo i tamtejsza ruleta przynosi 
mu nowe miljony.

Na pewien czas przed wybuchem woj­
ny w 1914 r. Zacharów, z pochodzenia 
Bułgar, nie bacząc na swe angielskie o- 
bywatelstwo, przygotował dla Niemiec 
kolosalny transport amunicji. Że jednak 
państwa centralne nie mogły odebrać 
przesyłki w całości, zgodził się odsprze­
dać resztę armji angielskiej.

Przez cały czas trwania wojny dopo­
magała Zacharowowi angielska organiza­
cja „Intelligence Service" do rrtklizowa- 
nia zawrotnych zysków sięgających mi- 
ljarda sześciuset miljonów franków. 
Wpływ jego wzrastał z dnia na dzień. 
Król Jerzy V przyjmował go często w 
pałacu Buckinghamskim i nadał mu ty­
tuł baroneta.

Wielcy wodzowie polityczni i militar­
ni przyjmują jego rady i poglądy na spra­
wę operacyj wojennych. Później Sir Ba­
zyli zostaje Komandorem wielu orderów 
i wysokim oficerem Legji Honorowej. 
Krąży swobodnie na froacie francuskim, 
a podróże jego trzymane są w tajemnicy, 
jakgdyby szło o translokacje dywizji. Co

więcej, Apglja oddaje mu do dyspozycji 
jeden ze swoich statków wojennych, aby 
mógł bezpiecznie zwiedzać wszelkie 
porty.

Sir Bazyli Zacharów decyduje o wy­
słaniu greckiej ekspedycji wojskowej do 
Azji Mniejszej przeciwko Turkom, do 

i  których nie przestał żywić żalu. Koszty 
| tej operacji pokrywa z własnej szkatuły, 
j Nieco więcej, niż cztery miljony funtów 
I szterlingów! Dla Zacharowa to drobiazg,

BAZYLI ZACHARÓW

Podczas rozmaitych konferencyj poko­
jowych Zacharów odgrywa wybitną, 
zawsze tajemniczą rolę, a niepokojąca 
jego aylwetka zarysowuje się na tle 
wszelkich petraktacyj.

Za pośrednictwem Lloyd George"a, na­
zwanego jego pełnomocnikiem, groźny 
ten sędzia skłania wagę negocjacji sto­
sownie do swojej fantazji czy do swoich 
interesów.

Im bardziej jednak wzrastała jego po­
tęga polityczna i finansowa, upadała ży­
wotność organizmu. Zacharów, mając 
pięć miljardów franków w kasie, umie­
ra... z głodu. Żołądek jego nie przyj­
muje żadnych pokarmów. Najwybitniejsi 
lekarze starają się obecn’e uratować 
człowieka, który wywarł taki złowrogi 
wpływ na losach świata.

FALE RADJOWE
BĘDA KIEROWAŁY OKRĘTAMI 

W CZASIE MGŁY
W Ostendzie rozpoczęto doświadcze­

nia, mające na celu ułatwienie orjenita- 
cji okrętów w czasie mgły przez zasto­
sowanie fal radjowych, Doświadczenia 
czynione są przy pomocy olbrzymich 
reflektorów wojskowych. Próby te 
wzbudziły wielkie zainteresowanie w 
sferach wojskowych, gdyż nowy wyna­
lazek może być — zdaniem kół wojsko­
wych — wyzyskany przy zakładaniu 
min,, względnie przy ich omijaniu.

H msmm
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G E N E R A Ł  BO
POWIEŚĆ.

z upoważnienia autora przełożyła z rosyjskiego 
Halina Pilichowska.

Żandarm potknął się zczepiwszy o- 
strogi, brzęknął i wyszedł. Drzwi za­
warty się. Wydało się Kalajewowi, że 
niepotrzebne to, że niema o czem mó­
wić. Fiedorow przecierał chusteczką 
binokle.

— Dziwne, — patrząc na podłogę, 
rzekł por roli Kalajew, — może byliśmy 
obaj w tym samym uniwersytecie?

— Ja skończyłem w Moskwie. — 
powiedział Fiedorow, wkładając szkła.'

— Ja tam zacząłem — powiedział Ka­
lajew, ale nagle zerwał się nerwowo i za­
czął chodzić po celi. — Gdyby pan wie­
dział, gdyby pan wiedział, jak ja się de­
nerwuję. Proszę zrozumieć, chcę, by to­
warzysze wiedzieli, że idę na śmierć zu­
pełnie spokojnie i o żadną łaskę nie pro­
szę.

Po krótkiej pauzie Fiedorow powie­
dział:

— Może chce pan napisać o tern? Po­
proszę rotmistrza, zaświadczy i to będzie 
dokument. Oddam go w sądzie.

— Ale czy to możliwe? Tak, tak, niech 
wszyscy wiedzą, że umieram spokojnie. 
Przecież to jest konieczne, wie pan, dla 
sprawy. Spokojna śmierć, to mocny akt 
rewolucyjnej propagandy. To więcej, niż 
zabójstwa.

Fiedorow myślał: „Boże mój, czyżby
wielu takich mieli?"

Fiedorow wstał. — Zaraz, przyniosę 
papieru—powiedział i, rozwarłszy drzwi, 
uderzył mocno zaglądającego przez 
dziurkę żandarma. „Co za ohyda!" — 
bąknął Fiedorow. — „Przepraszam, wa­
sze wysokobłagorodje", — powiedział 
żandarm, trąc ucho.

20 .

Pomiędzy ścianą forteczną a szopą 
wznoszono szubienicę. W ciemnościach 
przesuwały się sylwetki ludzi. Fiedorow 
odwrócił się.

W domu komendanta zdumieli go ze­
brani tam ludzie. Stali reprezentanci sta- 

| nów, trzej obywatele z pośród drobnych 
1 kupców. Wsparty tyłem o framugę okna

stał, gładząc brodę, pop. Oficerowie gar­
nizonu obstąpili z hałasem generała 
barona Medema, odkomenderowanego 
przez minis1erium spraw wewnętrznych 
dla asystowania podczas egzekucji Ka- 
lajewa.

Przed generałem na stole leżały noże, 
młotki, nożyczki.

— Śliczne wyroby robią tu, , wasza 
ekscelencjo; ktoby myślał, że potrafią— 
powiedział, wskazując, komendant.

— Doskonale — powiedział generał, 
trzymając młotek.

Blask guzików, mundury, rozmowy 
spraw iły,, iż Fiedorowa zaczęło mdleć. 
Wybiegł na ganek w ciemności — zwy­
miotował. Przecierając dłonią spocone z 
Wysiłku czoło poszedł Fiedorow do ujeż­
dżalni.

Kalajew, uśmiechając się, powiedział:
' — To dobrze, że pan przyszedł; już 

mnie zawiadomiono.
Fiedorow oparł się o ścianę. Kalajew 

pisał. Ale nagle odwrócił się, zerwał się. 
„A gdzie kapelusz — powiedział,—gdzie 
mój kapelusz Był przecież tutaj — szu­
kał na łóżku, — aha, jest" — i, chwy­
ciwszy kapelusz, zrobił krok w kierun­
ku Fiedorowa.

— Napisałem. Na co czekamy? Chodź­
my, im prędzej, tern lepiej.

Kalajew ścisnął Fiedorowa za łokieć,

ale patrzał obok niego, na płomień lam- ,
P y -

— Może pan ma jakie polecenie?
— Pol-cenie? — powiedział Kalajew, 

jak we śnie. — Nie wiem, jakie polece­
nie? Nikomu nic złego nie robiłem, ko­
chałem ludzi, umieram za nich; jakież 
więc polecenie? Najważniejsze, niech 
pan nie zapomni, że nie shańbiłem się 
prośbą o łaskę. Zresztą nie, to niedeli­
katnie, lepiej: — był silny i nie prosił 
o ułaskawienie, — uśmiechnął się błysz- 
czącemi oczyma Kalajew.

— Ale pan ma przecież matkę? Od­
dałbym jej...

— Odda pan? — bąknął Kalajew, — 
zaraz. Pisał, darł. rzucał. Zasłonił twarz 
rękoma, przesiedział tak parę chwil w 
skupieniu; zaczął znów pisać:

,Droga niezapomniana moja matko! A 
więc umieram! Szczęśliwy jestem, że z 
całkowitem opanowaniem mogę trakto­
wać swój kres. Niechaj więc wasz smu­
tek, drodzy moi, wiszyscy: — matko, 
bracia, siostry roztopi się w promie­
niach tego blasku, którym świeci triumf 
mojego ducha. Żegnajcie, pozdrawiam 
wszystkich, którzy znali mnie i pamię­
tają. Nakazuję wam: zachowajcie nie­
skalane nazwisko mego ojca. Nie roz­
paczajcie, nie płaczcie. Raz jeszcze że­
gnajcie, zawsze jestem z wami.

Iwan Kalajew".

Kalajew osuszył parę razy kartkę 
brudną bibułą i wręczył prokuratorowi.

— Teraz jestem spokojny, chodźmy, 
chodźmy czem,prędzej.

Drzwi rozwarły się. Wszedł szczupły 
rotmistrz z dwoma żołnierzami.

— Proszę się przygotować, — powie­
dział szczupły rotmistrz.

Zlekika uśmiechając się, spojrzał Ka­
lajew na rotmistrza. Potem, odwraca­
jąc się, powiedział do Fiedorowa:

— Żegnam i dziękuję.
2 1 .

W oświetlonej lampami i kandelabra* 
mi jadalni komendanta było gwarno. 
Przy nakrytym stole siedział generał 
baron Medem. Obok generała komen­
dant po kolei chwytał butelki. Repre­
zentanci stanów niezdarnie miętosili 
nożem rybę.

— Siedemnasty, wasza ekscelencjo?
— To będzie siedemnasty, — popra­

wił generał, delektując się skumibrją.
— Ja  dziewiąty, — śmiał się rot­

mistrz, któremu wódka uderzała już do 
głowy.

— Młody pan jest, w moim wieku bę­
dzie pan pił po siedemnaście.

— Dokąd pan? Proszę przekąsić co, 
prokuratorze — wołał komendant. — 
Proeimy.
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